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Orlęta wygrywają turniej w Łiege

B2-$/58^C „Sportu * i „PS
Legia — Sportklub Wiedeń 1:1 
Górnik Zabrze — Preussen Munster 1:2 
Polonia Bytom — Einheil Drezno 0:0

Legia — Preussen Munster 2:2 
Górnik Zabrze — Sportklub 2:2 
Budowlani Opole — Einheit 4:1

— dwóch Austriaków leży! W ostrymDicóeh legionistów stoi

PO takiej biesiadzie nie wsta- 
je się od stołu świątecznego 

ani sytym, ani zadowolonym. 
Gospodarze byli bardzo skąpi i 
nie uświetnili stołu żadnymi ra­
rytasami i „niespodziankami" 
w skorupce.

Na sześć spotkań międzyna­
rodowych rozegranych z dwo-1 
ma drużynami niemieckimi, jed­
ną austriacką, tylko jeden mecz | 
zakończył się zwycięstwem na- I 

iszej drużyny — Budowlanych 
Opole, którzy pokonali Einheit 
Drezno, zespół dolnych rejonów 
ligi NRD. Z tą samą Einheit 
nie potrafiła zresztą wygrać w ! 
pierwszym dniu Świąt Polonia i 
Bytom, remisując jedynie 0:0. 
Wprawdzie Polonia wystąpiła z j 
rezerwową linią ataku, ale to i 
nie stanowi pełnego usprawie- i 
Oliwienia.

Zupełnie zawiódł mistrz Pol- i 
ski. Górnik ' Zabrze, którego [ 
skłonili byliśmy jnż widzieć w f 
towarzystwie najlepszych klu­
bów ligowych Europy. Nasz ko­
lega redakcyjny ze Śląska na­
zwał piłkarzy Górnika „Ryce­
rzami Świątecznego Stołu". A 
więc po „Rycerzach Wiosny" 
mamy nowych „wojów". Świą­
teczny stół to przyjemne miej­
sce, wokół którego można prze­
żyć wiele wzruszeń kulinarnych 
i kiperskich, ale. my przecież 
chcielibyśmy, aby także na zie­
lonej murawie było co oglądać 
i-czym--się wzruszać.JEe Śląsk?

Nasze typy
na 13 kwietnia

1. Legia Warszawa — 
Polonia Bydgoszcz 1

2. Lechia — Cracovia 1, X .
3. ŁKS — Polonia Byt. 1. x, t
4. Górnik Zabrze — 

Gwardia Warszawa 1, x
5. Ruch — Stal x
6. Wisła Kraków — 

Budowlani Opole 1, X
7. Górnik Radlin — 

AKS Chorzów 1
8. Concordia —

Piast Gliwice 1, x
9. Stal Mielec — Wawel 1,
10. Marymont — Calisia. 1

Pod bramką Legii — Zientara (z lewej), w środku Woźniak wybija piłkę spod nóg napastnika Sportklubu
Fot. „PS” — M. Szymkowskl

11. Zawisza — Lech x, 
12. Pomorzanin — Pogoń 1, 
13. Górnik Wałbrzych —

Śląsk Wrocław X,

2 
2

2

natarciu na obronę gospodarzy napastnicy Sportklubu — Knoll 
i Hovanietz zderzyli się wzajemnie

Fot. „PS" — M. Szymkowskl Pod „RODZYNKI"

bramkę Sportklubu 
„PS” — M. Szymkowskl

Brychczy w jednym z wielu (niestety nieskutecznych) raidów na
Fot.

Finał szabli w Bukareszcie
bez naszych juniorów

a we florecie i szpadzie — też lanie
BUKARESZT 7. 4. (tel. wł.) Sza- 

blkci zakończyli bezkrwawe walk- 
na młodzieżowych mistrzostwach 
strata w szermierce juniorów .Dru 
gi dzień Świat był szczęśliwy dla 
Wrqra Horvatha. któ-y zdobył ty- 
*,Jl mistrzowski w sposób przeko 
bywający, nie p-zegrywając w fi­
nale ani Jednej walki. (O pierw 
F'v h dniach turnieju plszemy na 
en 2i.

pa-sa niepowodzeń naszych re 
Pf-entantów trwała także 1 w szab 
II Libera odpadł Już w 1 /8 finału 

wygrał tylko Jedno spotka 
n e, najmłodszy nasz reprezentant 

lutm Majewski z Olsztyna zdo 
,a' przebrnąć przer pierwsza ellmt 
natle, ale przegrał walkę barażow; 
0 w.aiścle do ćwierćfinału z później 
>’fm finalista Austriakiem Hocke 
1 'a-że odpadł.

haldale) zaszedł Ka-ney. Bardzo 
“eh ze walczył w ćwierćfinałach 
'■^"aliflkował się do półfinału, 
•byliśmy, tg । tu odegra poważ- 
"9 rolę — niestety, nie wystarczy-.

lo mu kondycji I nie wygrał ani 
jednej walki.

Tak więc w finale na placu boju 
zostało 2 Węgrów. 2 Włochów. 2 
Francuzów. 1 Austriak I 1 repre­
zentant ZSRR. Zacięte walki w któ­
rych często rolę odgrywała 
Ilość zawodników poszczególnych 
państw, toczyły się tylko o mteis 
ca 2 — 5 tytuł mistrzowski Hot 
vatha zdobyty został w pięknym 
stylu nie budzącym w nikim wat 
pliwoścl. co do słuszności werdyk­
tów.

Może nie wszyscy pamiętają, ir 
Horvatb wywiózł zeszłego roku z 
Warszawy wicemistrzostwo świata, 
ustępując Włochowi Chicca Włoch 
lo Bukaresztu nie przyjechał, ale 

nawet gdyby byl — nie wróżyła 
bym mu sukcesu.

1. Horvath, Węgry — 7 zwy­
cięstw, 2. Arabo, Francja — 4 
zw„ 3. Vecchlon», Wiochy — 4 
zv„ 4. Baćonl, Węgry — 4 zw„ 
S. Mawlechanow, ZSRR — 4 zw„

Rycerzom wiosny " nie wiedzie się!

ŁKS WYELIMINOWANY
z Pucharu Zimowego

hclw zwycięża w Łodzi 1:0
ŁODZ, 7.4. (tel. wL). ŁKS — 

: Lechia Gdańsk 0:1 (0:1). Bram­
kę dla Lechii zdobył Adamczyk. 
Sędziował Sikorski (Kutno). Wi­
dzów ponad 7 tys.

ŁKS: Bem, Walczak, Szcze­
pański, Stusio, Jańczyk, Grzy. 
wocz, Jezierski, Baran (Sass), 
Szymborski, Gutowski, Kowa­
lec.

LECHIA: II. Gronowski, Kusz, 
Szyndlar, Łukasik, Bieńkowski, 
Kaleta. Wieczorkowski, Adam­
czyk, R. Gronowski, Nowicki, 
Rogocz (Fronckicwicz).

Gdańska Lechia, której nie 
najlepiej powodzi się w roz­
grywkach mistrzowskich, posta­
rała się o dużą niespodziankę, 
zwyciężając w Łodzi w meczu 
półfinałowym strefy północnej 
Pucharu „Sportu” i „Przeglądu 
Sportowego" drużynę ŁKS 1:0. 
Już sam fakt wyeliminowania z 
rozgrywek pucharowych zespo­
łu ŁKS, który jest aktualnym 
posiadaczem zdobytego w ubie­
głym ” roku Pucharu ; Połski. 
świadczy najlepiej, że „rycerze 
wiosny” nie mogą odzyskać w 
pełni świej formy, reprezento­
wanej rok .temu.

ŁKS nadal gra słabo- Co pra­
wda łodzianie przystąpili do 
gry bez kontuzjowanego Sopor- 
ka, ale przecież i w Lechii za­
brakło nie tylko Korynta i Gro­
sza, lecz także i Gadeckiego, 
który reprezentuje barwy Pol­
ski w międzynarodowym tur­
nieju młodzieżowym w Belgii.

Zwycięstwo gdańszczan, jak­
kolwiek nikle, jest całkowicie 
zasłużone. Nie błyszczeli oni w 
tym meczu, ale grali ambitniej 
i bardziej skutecznie, niż gospo­
darze. Szczególne słowa uzna­
nia należą się defensywie Le­
chii, która w porę paraliżowała 
szyki gospodarzy i nie dopusz­
czała napastników ŁKS do strza­
łów. A te, które łodzianie odda­
li na bramkę Lechii, zostały w 
pewny sposób obronione przez 
Gronowskiego.

Bramkarz Lechii popisał się 
szczególnie przy obronie strza-

łu Barana, a następnie strzału 
Kowalca, który po przejściu o- 
brońców Lechii znalazł się oko 
w oko z Gronowskim. Gdań­
szczanin nie widząc innego ra­
tunku wybiegł z bramki zmniej­
szając kąt strzału napastnikowi 
i kiedy Kowalec oddał silną 
bombę, Gronowski pewnie wy­
bił piłkę na róg.

Obrona Lechii była zagrożo­
na tylko z prawej strony, gdyż 
lewe skrzydło napadu ŁKS by­
ło na długie okresy eliminowa­
ne z gry. Jedynie Szymborski 
i Jezierski zagrali na normal­
nym poziomie.

W zespole Lechii poza Gro­
nowskim trudno kogoś wyróż­
nić. Cała drużyna zagrała nie­
zwykle ofiarnie Dzięki tej o- 
fiarności gdańszczanie odnieśli 
piękny sukces.

M. Wójcicki

Pantterit bronił dzielnie 
meczu z Legią oarw Finlandii >' 
w koszu (od lewej: Kala, Su- fi 

vir ant a, Mutru, Heikkila) $
Rys. E. Ałaszewski 5

6. Calanchinl. Włochy — 3 zw.. 
7. Hocke. Austria — 2 zw„ 8. 
Loir. Francja — 0 zw.
Poziom walk w szabli był nieco 

niższy niż ub. roku w Warszawie 
Czołówka światowa Juniorów prze 
chodzi już do kategorii seniorów, 
ale pocieszającym objawem Jest 
duża Ilość młodych talentów, o 
których niedługo zapewne usłyszy 
my. Bardzo duże postępy zrobili 
reprezentanci ZSRR. Technika w 
Ich wydaniu, praca nóg a szcze 
gólnle niezwykła odporność psy 
chiczna wróżą Im dużą przyszłość 
I znalazły uznańle fachowców.

O Ile sędziom można wiele za
rzuclć. co w szabli zdarza sle

fil Oerter - 61,721 
rekord świata

Polki wygrały
79:39
strona 2

i Fragment 
Carmen

i

i 
i

lewej) jwkoiial 
Fot. CAF

walki bokserów zawodowych, w k' irej Ray Sugar Robinson 
Basilio, odzyskując tytuł mistrza świata w -k średniej

4 
i
* 
4 
t 
t 
/ 
/ 
i 
i

wkoszykówcekohiei 
W drugim meczu 

na Węgrzech

do<ć często, o tyle organizacja mi­
strzostw była Idealna. Byliśmy za­
dowoleni z pochwal, Jakie spotkały

Pod „LANIE"

w rzucie dyskiem
? FA1ETTEVILLE, 7.4 (obsł.'? 
i wl.). Podczas mityngu lekko- (Ą 
S atletycznego Uniwersytetu w',7 
2 Arkansas mistrz olimpijski w 
S rzucie dyskiem Amerykanin
) Al Oerter pobił rekord świata '7 
? w rzucie dyskiem uzyskując
i rezultat 61.121, dorzucając pra- fĄ 
5 wie dwa 1 pół metra do do-, 
' tychczasowego oficjalnego re- .2 
C kordu należącego do jego ro- -. 
J daka Fortune Gordien i wy- V?
? noszącego 59,28, (ustanowiony 
j 23.8.1953 r. w Pasadena).
ł Każdy z trzech rzutów Oer- 'fj 
i tera był lepszy od rekordu ó 
> świata: pierwszy — 59.53, dru- '.7 
’ gi — 61.721, trzeci — 69.50.
1 Wszystkie warunki do uzna- ■?
? nia wyniku Oertera były speł- 
> nione — dysk był o 30 g. cięż- '7 
> szy, warto dodać, że Oerterowl 
> pomagał przeciwny wiatr, 
’ wlejący z szybk. 9,5 m. sek. ó 
> W czasie tego samego ml-7 
{ tyngu oerter pchnął kulę na'2

odległość 16.68 Orlindo 7)
Haitey wyrównaj rekord twta-,2 
ta na 100 y, osiągając 0,3. Wy-ój 
nlk ten Jednak a powodu zbytej 
silnego wiatru (przeszło 4,7 mS 
sek.) nie będzie mógł być'') 
uznany.
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Szermierze juniorzy bez sukcesów

Niespodzianki na planszy 
mistrzostw świata w Bukareszcie

BUKARESZT, «. 4. (teł. Wł.) - 
czestnicy IX mistrzostw świata
Jun.orów w szermierce rozegrali
Już walki w obu floretach 1 szpa­
dzie. Niestety, Polacy nie zdołali 
obronić ani Jednej pozycji wywal­
czonej na zeszłorocznych mi­
strzostwach w Warszawie. We Iio- 

- recie żaden z naszych reprezen­
tantów nie zakwalifikował się do 
finału a w szpadzie dokonał tego 

■■ Jedynie b. mistrz świata, Jerzy 
■'Wojciechowski, zajmując ostatecz- 

■ nie 7 miejsce. 
■ w pierwszym dniu zawodow 
'piątek, rozegrano floret mężczyzn.
Niespodzianki zaczęły się już w 
ćwierćfinałach. Odpadli bowiem 
wszyscy Włosi, Austriacy i Niem­
cy a los ich podzielił także brą­
zowy medalista z ub. roku, zawod­
nik radziecki Osipow. Z zawodni­
ków polskich Kunze, odpadł w e- 
llmmacjach po słabszych niż nor­
malnie walkach, a Wycisk prze­
gra! baraż o wejsele do półfinału 
z Arabem Kallouby. W półfinale 
walczył Jedynie Woyda, lecz wy­
gra! tylko jedną walkę z Rumu- 
nem Csiplarem, przegrał natomiast 
z L. Kainutim, Riununem, Pella- 
tonem i Achkarem 1 na tym za­
kończył karierę w mistrzostwach.

Tytuł mistrza świata Juniorów we 
florecie mężczyzn zdobył znany 

■publiczności warszawskiej Luksem- 
burgezyk LINK. __
W ubiegłym roku w Warszawie 
odpadł on w półfinałach, wywarł 
jednak korzystne wrażenie 1 fa­
chowcy przepowiadali mu dużą 
-przyszłość. Link wywalczył tytuł w 
walce barażowej z zeszłorocznym 
wicemistrzem świata, Jerzym Ka-

.) U- I lowym temperamentem, 
wiata cy radzieccy mają bog; 
•grali umiejętności technicznej

Zawodni- f do finału zadecydowały spotkania
jaty zasób 
i i więcej

opanowania na planszy. Mistrz 
Świata, Link jest zawodnikiem bar­
dzo ofensywnym, ale posiadającym

W powietrzu pachnie
LEKKOATLETYKĄ

Nurmi h9 z klubu Precz z rekordami;Dwóch

Dalszy awans
polskich

miotaczy

, mutl. t
L Link, Luksemburg — f zwy­

cięstw, 2. J. Kamuti, Węgry — 
6 zw., 3. Muresanu, Rumunia — 
5 zw., 4. Pellaton, Francja — 4 
zw., 5. Zdanowicz, ZSRR — 2 zw., 
6. L. Kamuti, Węgry — 2 zw., 7. 
Rlumin, ZSRR — 2 zw., g. Ach- 
kar, Zjednoczona Republika Arao-

Zdaniem fachowców, poziom flo­
retu męskiego na planszy w Bu- 
kareszcie byl wyższy niż w uh. 
roku w Warszawie. Oto słowa tre­
nera Andrzeja Przeżdzieckiego, 
który od 2 miesięcy opiekuje się 
floretem w Polskim Związku Szer­
mierczym: „Walka we florecie e- 
lektrycznym w wykonaniu świato­
wej czołówki juniorów przestała 
już przypom.nać szpadę i staje się 
coraz bardziej zbliżona do techni­
ki floretu zwykłego. U zawodników 
zagranicznych widać wyraźnie o- 
swojenie się z samą bronią, dzięki 
czemu poziom walk znacznie się 
podniósł. Zauważyć można zwięk­
szenie repertuaru technicznego, 
który poparty jest dużą dynamiką. 
Już nie prymitywna dynamika, ale 
to co można by określić jako dyna­
miczną technikę góruje we flore­
cie. Zawodnicy czołówki mają 
wspaniale opanowaną pracę nóg a 
zwłaszcza długi, szybki wypad. 
Przodują w tym przede wszystkim 
Węgrzy ze swoją szybkością, ko­
ordynacją ruchu, precyzją i zywio-

także świetnie . opanowaną obronę, 
jeżeli chodzi o zawodników pol­

skich to startu Ich nie naieży u- 
ważać za generalną klęskę 1 nie 
rezygnować z polskiego floretu. 
Nasi młodzi floreciści walczyli Jak 
lówny z równym, brak Im Jednak 
wyraźnie obycia z floretem elek­
trycznym, w którym biją się o 
wiele słabiej niż z bronią zwykłą”.

Tak, osobny rozdział startu Po­
laków to broń. Aż wstyd przy­
znać, ale w czasie kontroli przed 
zawodami odrzucono 95 proc, pol­
skiego sprzętu produkcji wytwór­
ni z Góry Kalwarii. Przyjęte a proc, 
to florety włoskiej firmy Carrain- 
marł, który miał Woyda. Czas naj­
wyższy, aby nasi producenci sprzę­
tu nauczyli się jakim wymogom 
technicznym winien odpowiadać e- 
lektjyczny sprzęt floretowy, a nie 
wyrabiali broni mającej błędy kon­
strukcyjne. Jeżeli nie umiemy roz­
wiązać tego problemu, tak jak 
to zrobili na przykład Węgrzy, to 
lepiej zrezygnujmy od razu z tej 
produkcji. Gdyby Link muskał wal­
czyć polskimi floretami, na pewno 
nie zostałby mistrzem świata.

FLORET kobiet stał na niż­
szym poziomie niż floret męż­
czyzn. I tu nie obeszło się bez nie­

spodzianek, gdyż do finam nie za­
kwalifikowała się dwukrotna (z 
Luksemburga i Warszawy) mistrzy­
ni świata, Węgierka lidiko Rejto, 
ani żadna z pozostałych Węgierek. 
Pierwsze miejsce w finale zajęła 
mistrzyni świata seniorów, ZA- 
BIELINA (ZSRRj. Była ona klasą 
dla siebie i wygrała zasłużenie 
przewyższając znacznie poziomem 
umiejętności pozostałe finalistki, 
jest ona dobra technicznie, ofen­
sywna, walcząca twardo, po męsku 
i niezwykle opanowana. Jej jedyną 
słabą stroną — to brak umiejęt­
ności walki z leworękiml. Jedyną 
walkę w finale przegrała właśnie 
z leworęką Holenderką Kleijweg, 
wobec której była niemal bezradna.

1. Zabielina, ZSRR — 6 
cięstw, 2. Klójweg, Holandia 
zw., 3. Flesch, Luksemburg 
zw., 4. Orban, Rumunia — 4 
5. Maes, NRF — 4 zw., 6. B 
lotti, Włochy — 3 zw., 7. Ommer-

barażowo. Przegrał je walczący 
słabiej niż zwykle Gąsior (z Ku- 
ratehem), przegrał także baraż O- 
polski (zwyciężył tu Francuz Jean- 
neau). Jedynie Wjociechowski za­
kwalifikował się do finału, nic o- 
degral w nim jednak poważniejszej 
roli. Po pierwszej walce przegra­
nej w finale z Francuzem Jean- 
neau. wygrał co prawda w bardzo 
ładnym stylu ze swoim zeszłorocz­
nym rywalem, Włochem Saccaro, 
ale tvtulu mistrzowskiego nie zdo­
łał obronić. Wygrał jeszcze tylko 
dwie walki ze zdobywcą pierwsze­
go miejsca Czernichowem (ZSRR) 
i Gurathem (Rumunia) i zajął o- 
statecznie 7 miejsce.

1. Czernichów, ZSRR — 6 zwy­
cięstw, 2. Jeanneau, Francja — 5 
zw., 3. Saccaro, Włochy — 5 zw., 
4. Kostew, ZSRR — 5 zw., 5. Cha- 
barow, ZSRR — 5 zw., 6. Kaster, 
NRF — 4 zw., 7. Wojciechowski, 
Polska — 3 zw., 8. Achkar, Zjedn. 
Republika Arabska — 2 zw., 9. 
Kuratsch, Rumunia — 1 zw.

A. Mizgalewicz

;konkurencją | Kusocińskiego
IWTEMORIAŁ Kusocińskiego w 1 ze związkiem brytyjskim 1 

coraz większym stopniu jest wykluczone, że jednak któ-
nie

rochowa, ZSRR 
nie startowały.

szpadowychPOZIOM walk 
wzrósł nieco od poprzedniej 

roku, Jednak nie w tym stopniitym stopniu

w hali na jednego

Koszykarze lińscy
pokonani w Łodzi

jak floret mężczyzn. Węgrzy, Wło­
si i prancuzi przeżywali swój 
czarny dzień, gdyż już w półfinale 
odpadli z czołowych zawodników 
wszyscy Węgrzy, 2 Włochów — 
Pellegata i Brianl, 2 Francuzów — 
Bourquard 1 Galfione. Walki od 
ćwierćfinałów były bardzo wy­
równane. Wyróżniali się tu do­
brą techniką i precyzją oraz wspa­
niałą pracą nóg reprezentanci 
ZSRR, któizy też odnieśli w szpa­
dzie generalny sukces.

Polacy wystartowali dobrze. Woj­
ciechowski w ćwierćfinale zajął 
pierwsze miejsce w swojej grupie, 
Gąsior przeszedł bez trudu dalej, 
a Opolski po barażu także zakwa­
lifikował się do półfinału. Nieste­
ty, o niezakwaliflkowanlu się 
dwóch naszych reprezentantów

zaprząta głowy nie tylko sym­
patyków lekkoatletyki, lecz 
również przysparza stale zwięk­
szającej się pracy urzędnikom 
PZLA. Po wysłaniu zaproszeń 
do 22 krajowych związków w 
tej chwili oczekuje się potwier­
dzenia udziału w tej imprezie. 
Jak dotychczas pozytywne odpo­
wiedzi nadeszły już z Finlan­
dii, NRF, NRD, Francji, Szwaj­
carii i Belgii. Natomiast odpo­
wiedź odmowną przysłali An­
glicy, mający w tym czasie 
swoje eliminacje, z których nie 
mogą zrezygnować. W tej chwi­
li trwają jeszcze pertraktacje

Polki

Wyborowa czwórka pojedynku koszykarzy Legii W-wa i Pant­
terit Helsinki podczas meczu tych drużyn b Puchar Europy 
(71:67 dla Legii). Od'prawej Bedńdrowićż, Suviranta, Ńuuti- 

nen oraz Kamiński w wyskoku Fot. „ps” — e. warmiński

LODŹ, 7.4 (teł. wl.). ŁKB — Pant­
terit (Finlandia) 111:95 (55:52). Kosze 
dla LKS: Maciejewski 29, Skrzecz- 
kowski 28, Kwapisz 25, Śmigielski 
13, Jabłoński 9, Drążczyk 4, Dąbrow­
ski 3.

Najwięcej punktów dla zespołu 
Finlandii zdobył Kuusela 26.

Łodzianie zagrali jedno z najlep­
szych spotkań w tym sezonie, wy­
kazując świetną dyspozycję strza­
łową. Do przerwy goście z Finlandii 
potrafili nawiązać równorzędną wal­
kę, ale po zmianie stron trochę 
osłabli i nie byli w stanie po­
wstrzymać szybkich ataków zawod­
ników ŁKS. W drużynie łódzkiej 
najbardziej grali Maciejewski i 
Kwapisz oraz Skrzeczkowskl. Ko­
szykarze Pantteritu byli znacznie 
lepsi w ataku, niż w obronie i stąd 
wynika ich trzycyfrowa porażka. 
Najlepszym zawodnikiem był świet­
nie wyszkolony technicznie Mutru.

KOSZYKARZE LĘGU W WA

w ćwierćfinale Pucharu Europy 
po szczęśliwym zwycięstwie

nad Pantterit Helsinki 71:67

Łódzki turniej
siatkówki

ŁODZ, 7.4. (tel. wł.) W Łodzi odbył 
się dwudniowy turniej w siatkówce 
z okazji jubileuszu ŁOZS. Starto­
wały 4 zespoły: młodzieżowa repre- 
rentacja Polski mężczyzn i kobiet, 
męska reprezentacja Łodzi oraz dwa 
zespoły żeńskie: Ii-ligowy zespól 
Unii Łódź i I-ligowy Start Łódź.

W pierwszym dniu turnieju repre­
zentacja Polski młodzieżowa (kobiet) 
pokonała Unię 3:1 (15:5, 10:15, 15:7, 
15:10). Męska reprezentacja pokonała 
reprezentację Łodzi również 3:1 
(15:12, 15:10, 5:15, 12:15). w drugim 
dniu turnieju reprezentacja Polski 
młodzieżowa (kobiet) pokonała 
Start 3:0 (15:5, 15:4, 15:4). Reprezen­
tacja młodzieżowa (mężczyźni) «wy­
clężyla reprezentację 
(15:9, 15:17, 9:15, 15:12,

Szczególnie ciekawe,

Łodzi 
15:12).
atojące

dobrym poziomie były spotkania ze­
społów drużyn męskich. Reprezen­
tacja młodzieżowa Polski, oparta na 
zawodnikach Legii i AZS AWF 
W-wa, miała trudne zadanie 1 nie 
wiele brakowało, by w meczu re­
wanżowym uległa gospodarzom.

M. Wójcicki
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WARSZAWA, 6.4 (inf. wł.) Re­
wanżowe spotkanie eliminacyjne 
(¼ finału) Pucharu Europy w ko­
szykówce drużyn męskich, rozegra­
ne w niedzielę w Warszawie po­
między mistrzem Finlandii Pantte­
rit Helsinki a wicemistrzem Pol­
ski Legią Warszawa, zakończyło się 
szczęśliwym i z trudem wywalczo­
nym zwycięstwem drużyny polskiej 
71:67 (36:38).

Wobec tego, że Legia pierwszy 
mecz z Finami przegrała w Helsin­
kach 62:64 a więc 2 punktami, a 
niedzielne spotkanie wygrała 4 
punktami — zakwalifikowała się 
ona do ćwierćfinału Pucharu, w 
którym stoczy dwa pojedynki z mi­
strzem ZSRR Sportclub Ryga.

LEGIA: Pstrokońskt — 16, Ap- 
penheimer — 14, Kamiński i Bed- 
narowlcz — po 12, Pawlak — 9, M. 
Popławski — 6, Majer — 2, Goli- 
mowskl.

PANTTERIT: Kuusela — 23, Su­
viranta — 16, Nuutlnen — 8, Kala 
— 6, Kyostila — 6. Blomquist — 2, 
Mutru — 2.

Spotkanie prowadzili: Węgier Kas- 
sai i Czechosłowak Vebr. Widzów 
w sali Legii około 600 (komplet).

Legia może mówić o wielkim 
szczęściu, które się do niej uśmiech­
nęło, dając jej w podarunku wy­
starczające punktowo zwycięstwo 
na zaikwaliflkowanie się do następ­
nej rundy Pucharu. Wicemistrz 
Polski zagrał bowiem słabiutko, je­
dynie okresami wykazując popraw­
ną grę. Zarówno w ataku pozycyj­
nym jak i szybkim brak było Le­
gii wykończenia, strzały z półdy- 
stansu, zresztą nieliczne, zawodzi­
ły, taktyka dość jednostronna szyb­
ko została przez Finów rozszyfro­
wana. Najgorzej wypadł okres mię­
dzy 5 a 12 minutą gry po przer­
wie, gdy Legia, mając w zapasie 
aż 12 punktów przewagi, bardzo 
szybko straciła ten swój dorobek.

Finowie okazali się zespołem do­
brze wyszkolonym technicznie, o 
świetnym rzucie z półdystansu I o- 
pracowanych dwóch zagraniach, na 
które kilkakrotnie „dali się nabrać” 
legioniści. Nie jest to jednak dru­
żyna o jakichś specjalnych walo­
rach, nie reprezentuje nawet w 
konkurencji klubowej w Europie 
wysokiej klasy gry.

Mecz miał przebieg b. Interesu­
jący. Początkowo prowadził Pantte­
rit nawet 18:9, I dopiero wejście 
do gry Kamińskiego (za Majera) i 
Appenheimera (za Pawlaka), przy­
niosło poprawę w grze Legii, któ­
ra wyrównała w 12 min. na 20:20. 
Od tego momentu wynik stale' się 
wahał jednym lub dwoma punkta­
mi, raz dla LegH raz dla .Pańtte- 
rttu.

Po przerwie, z wyjątkiem pierw­
szych 5 minut, które dały Legii 12 
pkt przewagi (58:46), Finowie .byli 
w stałej przewadze, choć po wy­
równaniu na 61:61 nie zdołali uzy­
skać więcej niż 1 punkt różnicy na 
swoją korzyść.. Na 2 minuty przed 
końcem meczu stan był remisowy 
64:64, 1 dopiero ostatni desperacki 
zryw LegH (dwa rzuty Pawlaka 
spod kosza 1 jeden Majera z pół­
dystansu) zapewniły Polakom ^wy- 
starczające punktowo zwycięstwo.

W drużynie gospodarzy zadowolić 
mogli jedynie Appenhelmer, Kamiń­
ski I częściowo Bednarowlcz (na 
tej trójce spoczywał w zasadzie 
cały ciężar gry), natomiast dwa

asy Legii Pawlak i Pstrokoński są i pierwszych miejscach utworzą 
nadal zupełnie bez formy. W ze- i rr ----- —
spole Pantterit wyróżnili się Ku- r
usela, Suviranta 1 Nuutlnen.

(Szer.)

żowym eliminacyjnym spotkaniu 
(1/8 finału) o Puchar Europy w ko­
szykówce, rozegranym w Lyonie 
pomiędzy mistrzem Francji Villeur- 
banne Lyon a mistrzem Belgii 
Royal IV Bruxelles zwyciężyła dru­
żyna francuska 93:76.

Do ćwierćfinału Pucharu zakwa­
lifikował się jednak zespól Royal 
!V, gdyż w pierwszym meczu po­
konał on mistrza Francji 81:50 — 
uzyskał więc razem dodatni •stosu­
nek koszy.

RZYM, 6.4 (tel. wł.) Eliminacyj­
ny turniej koszykówki o zakwalifi­
kowanie się ćwierćfinału Pucharu 
Europy dwóch drużyn z grupy B 
odbędzie się w Mediolanie w dniach 
15—17 kwietnia — przy udziale mi­
strza CSR — Slovana Orbis Praga 
mistrza Włoch — Simmenthal Me­
diolan 1 mistrza Węgier — Honved 
Budapeszt. Dwa zespoły z tej trój­
ki, które uplasują się na dwóch

rę ćwierćfinałową. Terminarz 
nieju jest następujący: 15 bm.

tur- 
Slo-

van — Simmenthal, 16 bm. Slovan 
— Honved, 17 bm. Simmenthal — 
Honved.

W rozgrywkach o Puchar Europy 
w koszykówce znane są więc o- 
becnie tylko trzy drużyny, które 
zakwalifikowały się do ćwierćfina­
łów. Są to w grupie A Sportclub 
Ryga i Legia W-wa oraz w grupie

Royal Bruxelles, którego
przeciwnikiem będzie zwycięzca 
spotkań pomiędzy Real Madryt a 
FC Bairreirense Lizbona.

Ćwierćfinalistów grupy B wyłoni 
turniej w Mediolanie, natomiast w

regoś z Anglików zobaczymy w 
Warszawie.

W tym roku Memoriał Kuso­
cińskiego natrafił na groźną kon. 
kurencję. Oto Finowie 13 czerw­
ca (a więc na dzień przed na­
szymi zawodami) organizują po 
raz pierwszy Memoriał Paavo 
Nurmiego 1 juś teraz zapowie­
dzieli, że nie będą mogli przy­
stać zbyt wielu zawodników, 
tym bardziej, że 14 i 15 czerwca 
mają międzymiastowy mecz 
Helsinki — Leningrad. Nato­
miast sekcja NRD w tym sa­
mym czasie organizuje Memo­
riał Longa (znakomitego przed 
wojną skoczka w dal). W dro­
dze korespondencyjnej ustalo- 
nono, że do Lipska na Memo­
riał Longa pojedzie od nas 
prawdopodobnie Grabowski i 
może jeszcze ktoś,; a Niemcy 
przyślą na Memoriał Kusociń­
skiego 12-osobową ekipę ze 
swymi biegaczami na czele. W 
każdym razie jak widać konku­
rencyjne imprezy mnożą się jak 
grzyby po deszczu i w przyszło­
ści trzeba będzie dołożyć wię­
cej starań dyplomatycznych i 
propągandowych, aby nasza 
impreza utrzymała swą dotych­
czasową rangę.

Organizatorzy Memoriału w 
tych dniach wydali propagan­
dowy prospekt w języku an­
gielskim, przeznaczony na za­
granicę. Oprócz wielu warto­
ściowych informacji prospekt 
zawiera nieprzyjemne błędy. 
Jeśli bowiem podaje się już li­
stę członków Klubu Janusza 
Kusocińskiego (do klubu należy 
każdy, kto w memoriałowym 
biegu uzyska czas lepszy niż 
8.18,8) 'to nazwiska muszą być 
podane bezbłędnie. A kto zna 
biegacza o nazwisku Dehney? 
Niemiec Jankę nie pisze się przez 
„h“ (Jahnke) itd. Sprawy niby 
drobne, ale tylko dla nas. Za 
granicą nieco inaczej patrzy się 
na takie pomyłki, które nie po­
mogą propagandzie Memoriału. 
A oto dotychczasowi członkowie 
Klubu:

Z. Krzyszkowiak -(Polska) — 
7:58.2 (1957), K. Zimny (Polska) 
— 7:59.0 (1957), S. Iharos (Wę­
gry) — 7:59.4 (1956), L. Tabori 
(Węgry) —8:00.8 (1956), j. Chro­
mik (Polska) — 8:02.2 (1956), 
F. Jankę (NRD) — 8:03.6 (1956), 
G. Havenstein (NRD) 8:05.6 (1956)
W. Konrad (NRF) 8:07.4
(1957), S. Ożóg (Polska) — 8:08.6
(1957), L Czerniawski (ZSRR)

8:08.8 (1957), Mugosa
(Jug.) — 8:09.8 (1957), W. Schot- 
teck (NRD) — 8:11,2 (1956), 
M. Jazy (Francja) — 8:12.4 
(1957), I. Ullsperger (CSR) — 
8:12.8 (1955), A. Graj (Polska) 
— 8:13.8 (1956), F. Deheny (Wę­
gry) — 8:16.2 (1955), B. Juhasz 
(Węgry) — 8:17.4 (1955), M. Le­
wicki (Polska) — 8:17.4 (1955), 
G. Hoenicke (NRD) — 8:18.0 
(1957).

Zapaśnicy Szwecji 
zawiedli

Klub Janusza Kusocińskiego. itd.). Swoją drogą trudno po­
liczy więc w tej chwili 19 człon-........................................
ków, którzy w tym roku otrzy­
mają specjalne znaczki i legi­
tymacje. Wydaje się, że za dwa, 
trzy lata będzie to jeden z... 
najliczniejszych klubów. Mini­
mum 8:18.8 jest w tej chwili 
niezwykle niskie i w tym roku 
możemy doczekać się kilkuna­
stu wyników w tych granicach. 
Nikt chyba jednak z tego po­
wodu nie straci..

Na ostatnim posiedzeniu Ko­
legium Sędziów PZLA po­
stanowiono nie notować wię­
cej rekordów Polski w hall, 
a uważać je tylko za „najlepsze 
wyniki w hali**. Decyzja ta po- 
dyktowana jest tym, że w róż­
nych halach panują różne wa­
runki startowe (nawierzchnia, 
temperatura, wiraże na bieżni

grupie C rozgrywki nie dobrnęły 
jeszcze do 1/8 finału. W grupie tej 
w 1/8 finału powinni się spotkać
mistrz 
mistrz 
mistrz

Izraela MakkabI Tel Aviv,
Bułgarii Akademik Sofia, 
Rumunii CCA Bukareszt o-

raz mistrz Jugosławii ASK Olim­
pia Łubjana lub mistrz Turcji.

Warto tu jeszcze przypomnieć, te 
zestawienie par półfinałowych do­
konane będzie drogą losowania, a 
nie według zestawienia grupowe-

poznaN, 7.4 (tel. wł.) Poznań — 
Hóbi^s — Sportclub (Szweeja) 11:5. 
Zapaśnicy Szwecji, mocno rozrekla­
mowani, zawiedli widownię swa- 
rzędzką. Zespół H6ór’s Sportclub z 
mistrzami Skandynawii i Szwecji 
na czele, zaprezentował się jako dru­
żyna na naszym przeciętnym Il-ligo- 
wym poziomie. Goście, obok dosko­
nałej kondycji i dynamiki wykazali 
dość poważne braki techniczne, tym 
nie mniej trzeba przyznać, że umieli 
doskonałe blokować się w parterze. 
Reprezentacja Poznania na ogół wy­
padła dobrze. Mocnymi punktami 
byli Schneider w koguciej i Brodzi- 
szewski w półśrednlej.

Wyniki techniczne (na pierwszym 
miejscu gospodarze): Lindsten nie­
znacznie, ale zasłużenie pokonał na 
punkty Swiderskiego, Rolf Nielsson 
uległ na punkty Soigneiderowl. Hell- 
berg w 7 minucie uległ na łopatki 
Racińskiemu. Sunę Nielsson zremi­
sował po nieciekawej walce z Fli- 
slaklem, Andersson przegrał z Bro- 
dzlewskim. Atto Nielsson nie roz­
strzygnął walki z Kąkolewskim, Al- 
var Fetersson zremisował z Plutą. 
Stig Petersson przegrał wysoko na 
punkty z cięższym od siebie o 31 kg 
Mąką. (E. Ol.).

wiedzieć, aby ta decyzja przy­
padła nam do gustu. Ostatecz­
nie na wolnym powietrzu rów-
nież nigdzie 
tych samych 
kord zawsze

1JIE ma co ukrywać — i
4 duże nadz^S

na zbliżający się sezon.
ntają nas do tego wielkie tSsteOT 

। czołowych zawodników w rokó
1957 Według przyjętego o.taS 

golnymi specjalnościami «lenn 
rzuty) polscy miotacze w roku uS 
uplasowali się na trzecim miej® 
na świecle za USA 1 zsrr om klasyfikacja którą podMemy^ 

Athletic Service”:„World

nie ma idealnie 
warunków. A re- 
jest dopingiem...

kula: 
dysk: 
młot: 
oszczep:

1. USA
O.Brien 
Ellis 
Connolly 
Held

Z ostatniego zestawienia kar­
toteki PZLA wynika, że zwią­
zek ten liczy 5.611 zarejestrowa­
nych sędziów. Druga kartoteka 
wykazuje aktualny stan 3.267 
zarejestrowanych zawodników. 
Proporcja w tej chwili nie jest 
więc zbyt korzystna, ale liczy­
my, że w najbliższym czasie, a 
zwłaszcza przed mistrzostwami 
okręgowymi kartoteka zawodni­
cza znacznie spęcznieje, na ra­
zie bowiem wypada prawie 
dwóch sędziów na jednego za­
wodnika. (zg).

kula: 
dysk: 
młot: 
oszczep:

kula: 
dysk: 
młot: 
oszczep:

1857
1966

11.83 
M.sa 
65.55 
8L47

Ml JO

Loszczyłow 
Grigałka 
Kriwonosow 
Kużniecow
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Sosgórnik 
Piątkowski 
Rut 
Kopyto

1057
1056

22X51

54.67
W.23 
83.37 1957 
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NORWEGIA

W BARDO ŚNIEG
i odwołano

wyścig kontrolny
BARDO, T.4. (tel. wŁ). Wyo­

brażam sobie z jaką niecierpli­
wością oczekiwał „Przegląd 
Sportowy” wiadomości ode 
mnie. Zgodnie z planem spo­
dziewaliście się przecież wyni­
ków wyścigu kontrolnego na 
dystansie 180 km. Wyścig ten 
był o tyle ważny, że przecież 
dotychczas kadrowicze, przygo­
towujący się w Bardo do elimi­
nacji przed XI Wyścigiem Po­
koju, nie przejechali tak dłu­
giego dystansu.

Muszę Was jednak zmartwić. 
Wyścigu w poniedziałek nie by­
ło, a tó z tej prostej przyczy­
ny, że na szosie w kierunku 
Kłodzka, na której był zaplano­
wany ów wyścig, leżał po pro­
stu śnieg. Jeszcze w sobotę 
mieliśmy nadzieję, że wyścig 
dojdzie do skutku, bowiem mie­
liśmy tutaj słońce i szosa była 
sucha. Niestety, w poniedzia­
łek wiał dokuczliwy wiatr a 
deszcz o lepsze walczył na prze­
mian ze śniegiem.

Cóż było robić w tych warun­
kach? Wyścig kontrolny trzeba 
było oczywiście odwołać, ale 
przecież po niedzielnym świą­
tecznym odpoczynku kolarze 
nasi musieli trenować na rowe­
rach- W tym stanie rzeczy od­
był się po prostu normalny tre­
ning na 100 km. Chciałbym 
podkreślić, że świąteczna „bab­
ka” nikomu... nie zaszkodziła i 
cała piętnastka uczestniczyła w 
treningu.

We wtorek odbędzie się wy­
ścig kontrolny w kolejności ja­
ko trzeci zaplanowany, miano­
wicie na 25 km pojedynczo na 
czas, natomiast w najbliższą 
niedzielę, 12 bm — 80 km, a 
więc jako drugi, uprzednio za­
planowany. Z wyścigu kontrol­
nego na 180 km, niestety, przed 
wyścigiem eliminacyjnym mu- 
simy zrezygnować. W niedzielę 
startujemy w Brzegu, przy czym 
oczekujemy jako przeciwników 
kolarzy z Brzegu, z Niemodlina 
na czele z Głowatym i ewentu­
alnie kolarzy wrocławskich.

Do dnia dzisiejszego kolarze 
przygotowujący się w Bardo 
przekręcili już równe 1000 km 
na ogólną ilość zaplanowanych 
1630 km.

Kandydaci NRD 
na Wyścig Pokoju 
w dobrej formie

BERLIN 7. 4 (tel. wł.) W niedziele 
wielkanocną kolarze NRD, kandy­
daci do XI Wyścigu Pokoju, po

Dwa wysokie zwycięstwa
polskich koszykarek

BUDAPESZT, 4.4. (tel. wł.) Roze­
grane w piątek 4 kwietnia w stoli­
cy Węgier międzypaństwowe spot­
kanie koszykarek POLSKA — WĘG­
RY zakończyło się zasłużonym, 
wysokim zwycięstwem reprezentacji 
Polski 73:50 (29:21).

POLSKA: Oleslewlcz — 29, Kacz­
marek — 10, Beyer — 8, Roga — 7, 
Iwanow i Szostak — po 5, Chłodziń- 
ska — 4, Kowalczyk — 3, Wężyk — 
2, Karska — 0; nie grały Skubiszew­
ska i Szydłowska; nie były na 
składzie Lipowska i Ratajczak.

WĘGRY: Noficzer — 14, Tamę — 
12, Kocsor — 7, Bokorne — 6, E. 
Schneider — 5, Padarne — 3, Sza- 
bone — 2, Korenne — 1, Beretzk — 0.

Zawody, w sali Sportcsarnok w 
obecności 2,5 tysiąca widzów, pro­
wadzili Czechosłowak Stejskal 1 Ru­
mun Armasescu.

Spotkanie, traktowane przez obie 
strony jako sprawdzian przygoto­
wań do VI Mistrzostw Europy w 
Łodzi, mimo że nie stało na zbyt 
wysokim poziomie, było dość cie­
kawe 1 toczyło się przy stale wzra­
stającej przewadze Polek.

Węgierki — aktualne wicemlstrzy- 
nle Europy nie reprezentują wpraw­
dzie obecnie tej klasy gry co dwa 
lata temu, ale momentami stawiały 
naszej, nieźle dysponowanej druży­
nie bardzo zacięty opór 1 nie były 
wcale tak łatwym, jakby wynika­
ło z końcowego rezultatu, do prze- 
swyelężenla przeciwnikiem.

szczególnię pierwsze minuty me­
czu, kiedy to Polki prowadziły zbyt 
wolną grę, nie wykazując przy tym 
wystarczającej koncentracji, były 
dość ciężkie dla naszej drużyny. 
Wynik kształtował się bowiem —

27:21 (18 min gry). Piątka Polek w 
zestawieniu Oleslewlcz, Wężyk, 
Szostak, Chlodzińska, Kaczmarek — 
miała początkowo trudności w prze­
łamaniu agresywnej obrony Węgie­
rek, a grając na dobitek zbyt indy­
widualnie musiała włożyć w grę 
sporo wysiłku, aby uzyskać I punk­
tów przewagi.

Dopiero po przerwie, gdy uespól 
nasz występował w innych zesta­
wieniach oraz przeszedł z obrony 
strefowej na indywidualne, agre­
sywne krycie na całym boisku (sto­
sowane przez całą II połowę me­
czu), przewaga Polek wzro«la wy­
raźnie 1 wyrażała «1, nawet mo­
mentami aż 25 punktami różnicy.
Węgierki zostały wówczas tym spo­

sobem krycia „wybite z uderze­
nia", a chwilami były nawet zupeł­
nie bezradne. Nie zrezygnowały one 
jednak z walki — udato im się zre­
sztą w końcówce zmniejszyć nieco 
rozmiary porażki.

W tej części gry Polki zwiększyły 
tempo akcji, przeprowadzały szyb­
kie ataki, wiele strzelały z póldy- 
stansu, lub po ograniu przeciwni­
czek wychodziły na pozycje pod- 
koszowe — tak te szereg lek pięk­

nych I skutecznych akejl publicz­
ność nagradzała rzęsistymi okias- 
kami.

W reprezentacji Polski najlepsza 
była oczywiście niezmordowana Ro­
ma Oleslewlcz, a oprócz niej ną 
wyróżnienie zasłużyły: Roga i 
Beyer oraz Szostak i Iwanow — 
te ostatnie specjalnie za bojową I 
agresywną grę. W drużynie Węgier 
najlepiej zaprezentowały śtę obie 
obrotowe — Noficzer i Schneider 
oraz młoda 1 żywa jak srebro

Koszy karki nasze zebrały po me­
czu wiele pochwal 1 gratulacji — 
m. In. od wiceprezesa FIBA dr F- 
Beppa, trenera państwowego J. 
Esekl i trenera reprezentacji ko­
biecej Węgier T. Lehoczky’ego. 
Ten ostatni powiedział m. In.

— Oba zespoły nie są wpraw­
dzie jeszcze w pełni formy, ale 
mają przed sobą dość czasu, aby 
należycie przygotować się do mi­
strzostw Europy. Mój zespół Jest 
obecnie znacznie odmłodzony, a 
więc i mało doświadczony, nie 
liczymy na lepsze miejsce Jak 
szóste ns mistrzostwach w Łodzi. 
Jeżeli chodzi o waszą drużynę to 
uważnie Ją obserwowałem, tak 
podczas treningu, jak 1 w trakcie 
meczu, składa się ons z dobrze 
wyszkolonych zawodniczek, wy­
kazuje jednak jeszcze brak zgra­
nia 1 płynności w akcjach zaspo- ■

łowych. Zwłaszcza wasze obroto­
we muszą poprawić swoje umie­
jętności. Będziecie jednak na pe­
wno w Łodzi na mistrzostwach 
Europy b. groźnym przeciwni­
kiem, szczególnie, że stosujecie 
bogaty repertuar taktyczny. Pro­
rokuję polskim koszykarkom za­
jęcie III względnie nawet n miej­
sca. J. G.
BUDAPESZT, 6.4. (tel. wł.) Dru­

gie spotkanie na Węgrzech roze­
grały nasze koszykarki w niedzielę 
w miejscowości Szekesfehervar, ma­
jąc za przeciwnika reprezentację 
tego miasta, opartą na miejscowym 
zespole Vasas, zajmującym 6 miej­
sce w tabeli ligi węgierskiej. W 
drużynie tej grała tylko jedna re-
prezentantka Węgier Noficzer.
Spotkanie odbyło się na boisku o- 
twartym przy 18 stopniach ciepła.

Reprezentacja Polski nie miała 
oczywiście najmniejszego ■ kłopotu 
w odniesieniu wysokiego zwycięst­
wa 79:39 (32:15), mimo ze grata bez 
swego asa atutowego Romy Olesle- 
wicz oraz bez „Nikł” Wężykowej.

Punkty dla zespołu polskiego, 
występującego pod firmą Warsza­
wy zdobyły: Lipowska — 13, Iwa­
now — 11. Skubiszewska — 10, Chło- 
dzińska, Kaczmarek i Kartka —• po 
9, Beyer — —7, Szostak — 8, Ko­
walczyk — 9; bez punktów — Ro­
ga, Ratajczak i Szydłowska.

raz drugi Już po powrocie z 
munii zademonstrowali dobrą

Ru- 
for-

mę. Po piątkowym zwycięstwie w 
Erfurcle Rolanda Henninga. kola­
rze startowali w tradycyjnym 
wielkanocnym wyścigu na tra­
sie Berlin — Lipsk długości 190 
km. Zwyciężył w tym wyścigu Gu­
staw Adolf Schur a pozostała ósem­
ka kandydatów na Wyścig uplaso­
wała się na 9 czołowych miejscach.

Schur przejechał dystans 190 km 
w czasie 4.25,41 wyprzedzając Hen- 
ninga o 37 sek. Na dalszych miejs­
cach w tym samym czasie co Hen- 
nlng plasowali się następujący kan­
dydaci do XI Wyścigu Pokoju: 3. 
Stolze, 4. Grabo, 5. Hagen, 6. Loef- 
ler, 7. Toepfor, 8. Gruenwald, 9. 
Ecksteln.

W najbliższą niedzielę 13 bm 
kandydaci do XI Wyścigu Pokoju 
oraz kolarze rumuńscy wezmą u- 
dzfał w wyścigu dookoła Boehlen
na dystansie 160 km. dniach
19 1 20 kwietnia odbędzie się 2-eta- 
powy wyścig ze startem w Lipsku 
po którym ustalona będzie repre­
zentacja NRD na Wyścig na trasie 
Warszawa — Berlin — Praga.

G. Hoth

kula: 
dysk: 
młot: 
oszczep:

kula: 
dysk: 
młot: 
oszczep:

Overby 
Hagen 
S tran dli 
Danlelsen

NRD

Kuhl 
Grieser 
Nieblsch 
Frost

1M1 
«W8 
62.411

1957 212 .46
1956 214.33

52.51

86.09
1967 2U.S

A oto kolejność dalszych państw, 
Już bez wyników szczegółowych: 
6. NRF — 210.16, 7. W. Brytania - 
209.98, 8. Finlandia — 209.33, 9,
Francja 
208.99.

10. Węgry —
Trzecia lokata Polski w tej kla­

syfikacji nie jest specjalną niespo­
dzianką. W zeszłym roku zajmo­
waliśmy również trzecie miejsce za 
USA i ZSRR. Wówczas jednak 
dystans między dwoma potęgami 
światowymi a Polską był bardzo 
duży 1 od ZSRR dzieliło nas po­
nad 5 m, a od USA ponad 12 m. 
W tym roku różnice te zmniej­
szyły się zasadniczo t wynoszą 
odpowiednio niecałe 3 m i nieca­
łe 6 m... Dodajmy do tego, że nasi
miotacze zanotowali 
koncie postęp o 4

swoim

gdy w USA notujemy spadek o 
2 m. a postęp miotaczy ZSRR xa-
znaczył się 2 metrami.
zdołali więc nadrobić

Polacy 
ciągu rd-

ku połowę dystansu, jaki dzielił 
ich od doskonałych zawodników 
ZSRR 1 USA.

A jak będzie w zbliżającym się 
sezonie? Rywalizacja Sosgórnlks i 
Kwiatkowskim z pewnością dopro­
wadzi ich do lepszych wyników, 
niż w tym sezonie. Piątkowski ta 
kandydat nawet na rekord Euro: 
py. Rut tylko z powodu długotrwa­
łej kontuzji poprzestał na wyniku 
64.22, a Sidło... ma najgroźniejsze­
go bodaj rywala w Kopycie, > 
więc taka sama zytuacja Jak w 
kuli.

Nie jest zatem wykluczone, te w 
tym roku nasi miotacze zdołają 
wyjść przed ZSRR, w każdym ra­
zie atakujemy eoraz natarczywie) 
pozycje wielkiej dwójki.

Z. Gluszek

Trybuna oldboya

Druga strona
medalu

W JEDNYM s moich felieto­
nów piłkarskich, zamlesa- 

ezonych przed kilku tygodniami 
w „Przeglądzie Sportowym” na­
pisałem: „skoro arbiter wyszedł 
Już na boisko, należy jego urząd 
sportowy uszanować i dopomóc 
mu wszelkimi siłami w Jego 
trudnych zadaniach. Taka jest 
rola dojrzałych działaczy i doj­
rzałych sprawozdawców sporto-

Napisałem to a głębokim prze­
konaniem o słuszności zawartej 
w nim myśli. Ale po obserwa­
cjach sposobu sędziowania na 
kilkunastu meczach Ill-tigowych 
i kl. A, po przeprowadzeniu 
bardzo wielu rozmów z powoła­
nymi działaczami różnych klu­
bów, po przeczytaniu rozlicznych 
listów z różnych miast, dosze­
dłem do wniosku, że kredyt, ja­
kiego gracze, działacze sportowi 
oraz liczne rzesze obserwatorów 
spotkań pliki nożnej mają u- 
dzlellć arbitrom, nie może być 
świadczeniem jednostronnym.

Nie będę owijał w bawełnę o 
eo chodzi. Sędziowanie w kla­
sach niższych stoi na ogół na 
poziomie bardzo niezadowalają­
cym. Obserwuję stale zbyt wiel­
kie poreje błędów w ocenie spa­
lonego oraz daleko posunięte 
nieumiejętności w kwalifikowa­
niu gry brutalnej 1 niebezpiecz­
nej. Nie ehodzl ml o szczegóły 
— pragnę mówić o „stylu oce­
ny gry brutalnej” w klatach

Zla ocena «palonych — pięta 
achlllesowa sędziowania nr 1 — 
mimo. że czasem całkowicie wy­
pacza wynik spotkania, nie da- 
Je jednak na ogół skutków n- 
jemnyeh w postaci awantur na 
boisku 1 na trybunach. Ocena 
spalonego jest bowiem trudna, 
wrażenie wzrokowe bardzo szyb-

szcza, że „arbiter boczny stał 
przecież na linii akcji napa­
du”. Natomiast zła ocena gry 
brutalnej 1 niebezpiecznej ma 
znacznie dotkliwsze skutki. Wra­
żenie aktu brutalności zapisuje 
się w pamięci widza głębiej, 
trwa dłużej oraz łatwiej mu Jest 
stwierdzić bezsporność takiego 
czynu ze względu na dobrze wi­
doczną z każdego miejsca pozy­
cję ciała graczy — w chwili nie­
dozwolonej akcji fizycznej oraz 
aktualny sens praktyczny takie­
go czynu (groźba utraty bram­
ki itp.). Dlatego właśnie tole­
rowanie gry brutalnej najczę­
ściej wywołuje nieprzyjemne, a 
czasem wręcz groźne skutki w 
postaci niewłaściwej postawy 
widowni w stosunku do arbi­
tra 1 graczy, dopuszczających 
się aktów brutalności.

Sprawa Jest ważna i delikat­
na zarazem. W klasie A, B i C 
oraz w III lidze gra bowiem 
bardzo wielu młodziutkich pił­
karzy, których boisko ma wy­
chować w poszanowaniu przepi­
sów, ma uczyć szlachetności i 
czystości w walce* poszanowa-

nla dla nn,du sportowego. Tej 
młodzieży zarejestrowanej w 
kartotekach mamy Już dzisiaj 
ponad 100.006.

Szacunku dla osoby arbitra 
sportowego na pewno nie uda 
się wyrobić drogą kar admini­
stracyjnych na gospodarzy 
boisk, albo zawieszeń poszczegól­
nych piłkarzy lub całych dru­
żyn. Szacunek — to postawa 
psychiczna, która musi być 
szczera 1 płynąć z Istotnego 
przeświadczenia w obiektywizm 
arbitra oraz Jego kwalifikacje.

Wbijanie kibiców
przepisów gry — to praca po­
żyteczna 1 wartościowa. Ale im 
kibic będzie lepiej zorientowany 
w przepisach, tym wnikliwiej 
będzie analizował poszczególne 
rozstrzygnięcia sędziego. Wnikli­
wiej i prawldłowiej, bardziej 
fachowo. Zresztą przepisy ni? 
zą znów tak bardzo skompliko­
wane, żeby nie można ich by­
ło sobie przyswoić przy obser­
wacji kilkudziesięciu meczów, a 
z takich kibiców składa 
większość widowni piłkarskich 
w całym kraju. Dzisiejsza wi­
downia piłkarska to nie bracia, 
siostry, tatusiowie i wujkowie 
chłopców kopiących piłkę z lal 
1907—1920. To grono amatorów 
sportu piłkarskiego praktycznie 
orientujące się w najbardziej 
skomplikowanych arkanach gry*

Widownia piłkarska jednego 
nie znosi: krzywdy gracza lub 
drużyny. W tej materii nie bę­
dzie kompromisów. Z chwilą, 
gdy sposób prowadzenia spotka­
nia nasuwa myśli, że „coś Jest 
nie w porządku” albo od stro­
ny moralnej albo fachowej — o 
konflikt nie trudno.

Sprawa nie jest prosta. Pod­
niesienie poziomu arbitrów pił­
karskich, po wieloletnim dewas­
towaniu ich kadr, może nastą­
pić po wielu latach konsek­
wentnej, upartej pracy szkole-
niowej.

Ale jednego możemy żądać Jul 
dzisiaj — właściwej Intencji sę­
dziego. Człowiek, który ma naj­
większy wpływ na wychowanie 
młodzieży sportowej, gdyż Jego 
gwizdek uczy niemal całej tre­
ści sportu 1 to w najgorętszym 
wirze walki, musi być powszech­
nie uważany za osobę obiek­
tywną, nawet za wzór obiekty­
wizmu. Na tym odcinku ule mo­
żna popuścić ani o milimetr.

Dlatego apeluje do wszystkich 
kolegów sędziów piłkarskich: 
obserwujcie jak najwnikliwiej 
obsadę meczów, kontrolując za­
równo pracę arbitrów na boisku 
Jak I robotę zespołów obsadza­
jących zawody przy biurku. Jest 
to praea bardzo trudna 1 cza- 
soehlonna, wymagająca wielkiej 
wnikliwości 1 taktu. Ale tara­
sem Jest to prace w chwili o- 
beenej bardzo ważna dla prawi- 
dtowego rozwoju nastes® P11" 
karstwa.

T. Grabowski
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Atak Gwardii 

y/istrzelai się!

Po porażce 
i Rudą Hvezdą
drugie miejsce

w turnieju berlińskim
B EK LIN, 7.4 (teL wl.). — 

Gwardia Warszawa — Ru­
da Hvezda 0:1 (0:0).

W ostatnim, decydującym 
spotkaniu turnieju jubile­
uszowego Dynamo Berlin. 
Gwardia przegrała niespo­
dziewanie z Rudą Hvezdą 
Bratysława 0:1, mimo, iż w 
przekroju wszystkich tur­
niejowych rozgrywek była 
drużyną lepszą i predesty­
nowaną na zwycięzcę.

Gwardia przez cały czas 
spotkania nadawała ton 
grze. W pierwszej połowie 
spotkania odbitą przez o- 
bronę warszawiaków piłkę 
przejął niespodziewanie 
Czechoslowak Pszoda I z 
bliska zdobył jedyną bram­
kę meczu.

Na nic zdały się rozpacz­
liwe ataki. Polaków, którzy 
całym zespołem atakowali 
po przerwie bramkę Rudej 
Hvezdy. Dobrze grającą de­
fensywa przeciwnika umie­
jętnie zwalniała grę i bar­
dzo szczelnie kryla, nie do­
puszczając gwardzistów do 
strzału.

W sumie, chociaż Polacy 
byli lepszym zespołem, ze- 
szli z boiska pokonani i 
zdobyli w turnieju Dynamo 
drugie miejsce za Rudą 
Hvezdą. Trzecie zdobyło 
Dynamo Berlin, które w 
ostatnim meczu zremisowa­
ło z Dynamo Tallin 1:1 
(0:0).

Ostateczna tabela turnie­
ju:
1. Ruda Hvezda 5:1 4:1
2. Gwardia W-wa 3:3 4:1
3. Dynamo Berlin 3:3 1:1
i. Dynamo Tallin 1:5 2:8

LEGIA RATUJE HONOR...
.Górnika Zabrze

Interesujące widowisko w Warszawie
WARSZAWA, 7.4 Legia War­

szawa — Preussen Munster 2:2 
(1:1). Bramki zdobyli — dla Le­
gii: w 18 min. Brychczy i w 90 
Ciupa, dla Preussen: w 35 min. 
Rachuba i w 53 Leifeldt. Sędzio­
wał Hołyst z Warszawy. Widzów 
ok. 10 tysięcy.

LEGIA: Stroniarz, Maseli, 
Słaboszowski, Woźniak, Strzy- 
kalski, Zientara, Zmudzki. (Ciu­
pa), Nowara, Brychczy, Mikla­
szewski (Wądołowski), Kruk.

PREUSSEN: Eiteljórge, Tu- 
bussek, Hensel, Schultze — 
Frieling (Rotzkus), Schultz, Je- 
natschek, Leifeld, Hesse, Stange, 
Rachuba, H&ckel,

Dawno Już nie słyszeliśmy na 
stadionie W. P. oklasków przy 
otwartej kurtynie. „Lany ponie-

kibiców, a w zdumienie dwu [ Bramki nie ma! Tym 
niemieckich obrońców i bram- r------- ■” ----- -’ -
karza Eiteljórge. Brychczy 
wpadł w lukę między dwu prze­
ciwników. Widać oczarował obu 
świetnym balansem swego cia­
ła, gdyż żaden nie był w stanie 
go zaatakować. Zdziwiony stał 
też i bramkarz. Zanim rozszy­
frował intencje Polaka, piłka 
trzepotała już w siatce. Brych­
czy strzelił z 18 metrów efek­
townego „szczura".

Ten udany manewr asa atu­
towego wojskowych nie wyszedł 
jednak Legii na dobre. Brych­
czy stal się nagle postacią nr 1
w zespole. Trzeba czy nie trze­
ba podawano mu pUkl, trzeba 
czy nie trzeba wodzono za nim 
wzrokiem, dość lekkomyślnie 

___________ ____ „___ „ r___ rezygnując z dotychczasowego 
działek" był pod tym względem równouprawnienia w rozgrywa- 
milą niespodzianką. Wcale nic' niu piłek.
„zakropieni0 kibice ochoczo bili Rezultat? Napad Legii prze-
w dłonie w pierwszym i ostat­
nim kwadransie spotkania. Le­
gia grała bowiem na wyjątkowo 
dobrym poziomie. Nie wiadomo 
było w zasadzie, która forma­
cja była wówczas lepsza. 
Szczególnie radowała postawa 
napadu, W którym chwilami nie 
odczuwało się, że obok świet­
nego zawsze Brychczego, grają 
mało znani Nowara, Miklaszew­
ski czy Wądołowski.

Legię z pierwszych dwudzie­
stu minut przed przerwą chcie- 
libyśmy widzieć częściej. Mie­
libyśmy wówczas okazję czę­
ściej podziwiać świetne rzuty 
wolne w wykonaniu Strzykal- 
skiego, dobrą i szybką grę na­
padu, obliczoną nie tylko na 
krótkie podania w trójkątach, 
ale również na udane przerzu­
ty po skrzydłach. Podziwialiby­
śmy wreszcie grę zespołową ca­
łej drużyny i celne strzały, z 
których padają bramki.

Jakże przyjemnie było pa­
trzeć, gdy w 12 minucie Mikla­
szewski po wzorowo rozegranej 
akcji Staboszowski — Brychczy.

Rezultat? Napad Legii prze-
stał grać kolektywnie, przez co 
ułatwił zadanie niemieckiej de­
fensywie.

Drużyna Preussen — to zespól 
dobry taktycznie. Jej zawodni­
cy szybko zorientowali się w 
niegroźnym w tym okresie spo­
sobie gry Polaków i przeszli 
sami do ofensywy. Nie przycho­
dziło im to łatwo, gdyż defen­
sywa Legii grała równie dobrze 
jak z wiedeńskim Sportklubem. 
Staboszowski, Woźniak czy Ma-ł
seli 
nie

na strzały z bliska gościom 
pozwalali.

BRAMKA CURIOSUM

Niemcy zaczęli próbować 
strzałów z daleka. Początkowo 
im nie szło. W 35 min. uparta

razem
przyszedł Eiteljórgemu z pomo-
cą słupek.

Legia gniecie. Goście sku­
tecznie się bronią. Co niecier­
pliwsi kibice opuszczają już sta­
dion. Złego mieli jednak nosa. 
Na kilkanaście sekund przed 
końcem meczu Ciupa wyrównu­
je. To była wspaniała bramka! 
Ciupa w pełnym biegu strzelił 
z 25 in w samo okienko. Dosko­
nały Eiteljórge musial skapitu­
lować!

Sprawiedliwości stało się więc 
zadość. Choć drużynie Preussen 
wdzięczni jesteśmy za popraw-

ną grę, szybko przeprowadzane 
akcje i silne strzały oddawane 
z daleka, uważamy jednak, że 
w tym spotkaniu Legia drużyną 
gorszą nie była. Na słowa u- 
znania zasłużyły zresztą oba ze­
społy. Przez 90 minut obdarza­
li' nas bardzo interesującym wi­
dowiskiem. W poniedziałek gra 
była znacznie szybsza niż w 
niedzielę podczas meczu ze 
Sportklubem i poparta większą 
ilością strzałów. W sumie więc 
opuszczaliśmy stadion zadowo­
leni.

Lech

Dokończenia ze

Rodzynki
nie nadeszły więc pocieszające 
wiadomości.

Legia sprawiła pewnego ro­
dzaju niespodziankę, zemisując 
z Preussen Miinster i Sportklu- 
bem Wiedeń. Górnik, jak wie­
my, przegrał z Preussen. Byli­
byśmy nawet skłonni cieszyć się 
z tych wyników, gdyby... dru­
żyna z Munster nie była po­
prawną przeciętnością i gdy­
by... Sportklub przyjechał w re­
prezentacyjnym składzie.

Tak więc piłkarskie święta 
nie były udane, jeśli chodzi o 
międzynarodową próbę sił.

Nasze zespoły bawiły także 
poza granicami kraju. Gwardia 
Warszawa uczestniczyła w tur­
nieju berlińskim, gdzie zmie­
rzyła się z Dynamo Berlin, Dy­
namo Tallin 1 Rudą Hvezdą 
Bratysława. Zwycięstwo nad 
Ii-ligowym Dynamo Tallin, re-

mis z Dynamo BerHn i porażka 
z Rudą Hvezdą — to za mało 
jak na warszawskich „harpago- 
nów".
„Orlęta" wygrały turniej z Lle- 

ge z udziałem klubowych drużyn 
młodzieżowych z kilku państw. 
Mecze „Orląt" musimy trakto­
wać jednak tylko jako sparring 
naszej drużyny przed oficjalny-

wyml, bowiem kluby młodzie­
żowe Belgii, Francji, NRF i 
Włoch nie mogły być uważane 
za równorzędnego przeciwnika 
zespołu, w którym występowali 
reprezentanci lub kandydaci na 
reprezentantów Polski.

I wreszcie nasi juniorzy. Tu 
zawód był najgorszy. Przegrali 
wszystkie mecze w swojej gru­
pie. Wypadli gorzej, niż w swo­
im debiucie na turnieju FIFA 
kilka lat temu.

W kraju do najważniejszych
imprez należał turniej ligowych

kończę te niewesołe wieści. Wyjęli 
dżemy z Bukaresztu dopiero w 
czwartek, tak że w Warszawie b«ś 
dzlemy w sobotę, gdyż wagony sy. 
pialne. na które mamy bilety, kuf* 
sują tylko 2 razy w tygodniu.

Alicja MlzgalewlcB

Po czteroletniej przerwie miłośni# 
cy sportu motorowego w Warszawló 
będą mieli okazję podziwiać czolów< 
kę crossowców polskich podczaj(. 
walki o punkty do tytułu mistrza- 
Polski w tej dyscyplinie soortu mw 

i torowego. Ta niezwykle emocjona.**' 
jąco zapowiadająca się impreza, oró. 
ganlzowana przez redakcję tygodni 
ka ,.Motor” i sekcję motorową 
WKS Legia odbędzie się w niedzie* 
lę 13.4.1058 r. Od godz. 8.W do godz. 
10.00 zostanie przeprowadzony tret 
ning. a początek crossu nastąpi d 
godz. 11.00.

„Rycerze wielkanocnego stołu" 

zapomnieli że tytuł zobowiązuje

Górnik Zabrze - Sportklub 2:2
KATOWICE, 6.4, (tel. wl.). [ opuszczających boisko na przer- 

Górnik Zabrze —' Sportklub | wę.
Wiedeń 2:2 (0:1). Bramki. 161 Po zmianie stron goście zdo- 
min. Howanietz, 63 — Knoll, j byli drugą bramkę, którą nie- 
67 — Jankowski, 71 — Fojcik. I zwykle ładnie z woleja strzelił
Sędziował Kowali. Mecz odbył j Knoll. Gwizdy wzmogły się i
się na Stadionie Śląskim w o-

I"* czyi Się zwycięstwem benramin- autobusem 137, przy czym należy 
ka I ligi — Cracovii. To wszyst- I podkreślić, że Unia ta w niedzielą 
ko co możemy napisać o M
tecznym przeKiauancu pllKar- ; tej dyscypliny sportu w Polscy
sklm, który, niestety, nie udał
się i miał zakalec — gruby na 
palec.

Lanie

towicką.
Na trasie walki ujrzymy zawodni* 

ków, którzy niejednokrotnie już re­
prezentowali nasze barwy narodowe 
za granicą. Między innymi pojadąs 
Kruk, Zurawiecki, Malec, Szubert* 
Glblewski, Bączkowski 1 wielu In­
nych nie mniej renomowanych za­
wodników. Cross podzielony został 
na kategorie: 125 ccm, 250 ccm, 350 
ccm. 500 ccm oraz motocykle z wóz­
kami. Jedno okrążenie trasy ma 
1300 m długości, zawodnicy w każ­
dej kategorii motocykli prze jadą 20 
okrążeń, a więc około 25 km.

Efektowne skoki przez przeszkol 
dy, „szybka” trasa a przede wszysi* 
kim wysoki poziom jeździecki za­
wodników blorących udział w croo* 
sie pozwalają już teraz stwierdzić^ 
że impreza będzie niezwykle emo­
cjonująca.

organizatorów mistrzostw war­
szawskich, ale musimy przyznać, 
źe Rumuni zrobili to lepiej, każdy 
najdrobniejszy szczegół był dopra­
cowany do końca.

Wywozimy z Bukaresztu nienaj­
lepsze wrażenia. Jeśli chodzi o 
start Polaków. Wprawdzie po szab­
listach nie spodziewaliśmy się zbyt 
wiele, ale floreciści i szpadziścl za­
wiedli oczekiwania. Nie chcę mno­
żyć „co by było gdyby" I na tym

Wiedeńczycy pokazali znów 
ekonomiczną i skuteczną grę. 
Podobali się bardzo: pomocnik 
Barschandt, bramkarz Szann- 
wald oraz napastnicy Knoll i 
Howanietz.

wreszcie zdopingowały one gór­
ników do bardziej energicznej 
walki. Tutaj trzeba nadmienić, 
że Górnikowi wyraźnie na ko­
rzyść wyszła zamiana Hajduka 
na Dworaczka i Olejnika na 
Pieczkę. Hajduk i Olejnik byli 
chyba najbardziej ociężali. 
Szturm górników w końcowej 
fazie spotkania uwieńczony zo­
stał dwoma bramkami, zdobyty­
mi zresztą z najbliższej odle­
głości, co wyraźnie mówi o 
kunktatorstwie napastników i 
ich niechęci strzelania z dalszej 
odległości.

Okazuje sie, że atak Górnika 
Zabrze pozbawiony żywiołowego 
Lentnera traci bardzo dużo na 
wartości. Tylko Fojcik, grający 
jak zwykle z maksymalną ener­
gią próbował rozruszać w po­
niedziałek swoich „przejedzo­
nych" kolegów. Jedynie Gawlik, 
Florencki i Franosz (pomijając 
obu rezerwowych) walczyli z 
normalni bojowością Pozostali 
potraktowali prestiżowy przecież 
mecz z liderem ligi austriackiej 
w sposób doóć niefrasobliwy, 
pragnąc wygrać spotkanie z mi­
nimalnym nakładem wysiłku.

Z. Dutkowski

Na Krokwi
zabrakło

becności zaledwie 15 tys. wi­
dzów.

GÓRNIK: Machnik, (Szołty­
sek), Franosz, Floreńskl, Hajduk,

tamytta przyniosła jeanaK owo- । (^wuraczek), Gkwlik, Olejnik, 
ce. Zupełnie niespodziewanie i (Paczka) Szalecki. Jankowski, 
potężnie zbudowany lewy łącz- P°hl> Kowal, Fojclk.
nik Rachuba oddaje zza pola I SPORTKLUB: Szannwald,

taktyka przyniosła jednak owo-

karnego piekielnie silny strzał. 
Stroniarz próbuje Interwenio­
wać. Nie spodziewał się jednak, 
że piłka odbije się po drodze o 
kępkę wystającej trawy. Nie-

Mach, Buellwatsch, Jaros, O-

strzelił z półobrotu w poprzecz- storna piłka wpadla ponad in­
kę. Pech — bramka nie padła. terweniującym Stroniarzem do
ale była to już akcja w najlep­
szym wydaniu. Tak doskonałego 
długiego przerzutu z obrony do 
ataku dawno już w Legii nie wi­
dzieliśmy.

DLACZEGO WSZYSTKO 
NA BRYCHCZEGO?

W poniedziałek „Kici" był 
świetny. Jego bramką zdobyta 
w 18 min. wprawiła w zachwyt

Wafla drezdeńczyków:

Przeciętne widowisko w Bytomiu
Einheit remisuje z Polonią 0:0

BYTOM. 6.4 (tel. wł.). Polonia By­
tom — Einheit Drezno 0:0. Sędzio­
wał Storoniak. Widzów 3 tys.
.POLONIA: Skromny. Dymarczyk, 
Widawski, Cichoń, Kohut, Wieczo­
rek. Sąsiadek, Pilot, Poqrzeba. 
Dziak, Pyka.

EINHEIT: GrohsstOck, Albig, Pfei- 
Jer, Jochmann, Voqel, Lossert, 
Fischer, Walter. Prenzen, MOIIer, 
Petterson.

Einheit Drezno zajmuje 10 miej­
sce w I lidze NRD. Remis z Polonią 
Bjlorn poczytują też sobie Niemcy 
za duży sukces, mało troszcząc 
sie o to, że w niedzielę grali prze­
cież z bardzo osłabiona Polonią 
Bytomlanie nie mogli wystawić 

sl<la<Ju. bowiem po meczu 
J Wisłą nadal nie wyleczeni są 
Kempny | Krasuski. Szymkowiak 
ras doznał lekkiej kontuzji na tre- 
ninsu i wołał pauzować. Trampisz 
również nie Jest w pełni sił. Liber- 

wyjechał z Orlętami do Belgii.

Mimo tak poważnego osłabienia. 
Polonia mogła ten mecz rozstrzyg­
nąć na swoją korzyść, bowiem po 
siadała więcej z gry 1 więcej sy- 
(nacji podbramkowych. Niestety 
napastnicy grali bardzo ospale. To 
zastanawiające, że rezerwowi gra­
cze, którzy otrzymali szansę wy­
stępu w pierwszej drużynie za­
miast „gryźć zębami boisko", po­
pisywali się manierami prlmadon.

Goście pokazali piłkę nożna w 
bardzo przeciętnym wydaniu. Je­
dynie bramkarz GrohsstOck wy 
kazał walory bardziej rzucające 
się w oczy. W Polonii zaś Jedynie 
pomocnicy Kohut i Wieczorek gra­
li na normalnym poziomie.

Mecz był w sumie bezbarwnym 
widowiskiem 1 3-.yslęczna garstka 
widzów muslała z pewnością żało­
wać, że odeszła od świątecznych 
stołów.

siatki.
W drugiej połowie w zespole 

Legii nastąpiły zmiany. Miejsce 
wciąż słabego Żmudzkiego za­
jął rekonwalescent Ciupa, a po 
20 minutach zmęczonego nie­
ustanną harówką Miklaszew­
skiego, zastąpił młody Wądo­
łowski.

Zmiany te jeszcze bardziej 
Skonsolidowały zespół gospoda­
rzy. Stanęli oni jednak w obli­
czu porażki. W 53 min. Preussen 
uzyskało prowadzenie. Strzel­
cem „bramki — curiosum" był 
prawoskrzydłowy Lelfeldt. Po­
sła! on bowiem piłkę do siatki 
bezpośrednio z rzutu rożnego. 
Kopnął piłkę zewnętrznym 
podbiciem. Zatoczyła ona w po­
wietrzu niewielki luk, by figlar­
nie wystrychnąć na dudków de­
fensorów Legii. Po „powietrz­
nym fałszu" piłka trafiła w we­
wnętrzną część przeciwległego 
słupka i wpadla do siatki.

Legia poderwała się do ata­
ku. Niemcy cofnęli natychmiast 
do pomocy jednego z napastni­
ków, stosując rozumną takty­
kę defensywną. Czwórka napa­
stników nękała jednak Stronia- 
rza strzałami z daleka, w czym 
celował przede wszystkim środ­
kowy Rachuba.

KWADRANS DESPERACKICH 
ATAKÓW

Ostatni kwadrans gry. Gospo­
darze nadal w ataku. Dwoją się 
i troją. Sił dodaje im potężny 
doping widowni. Legię prześla­
duje jednak pech, resztę za­
łatwia — fantastycznie bronią­
cy bramkarz Eiteljórge.

W 62 min. wspaniałym strza-

lansky, Barschandt, Horak, 
Kladi, Knoll, Howanietz, Toth.

W ub. r. nadaliśmy piłkarzom 
ŁKS przydomek „rycerzy wios­
ny". Na podstawie dwóch o- 
statnich spotkań Górnika Za­
brze z przeciwnikami zagranicz­
nymi wypada nadać jego za­
wodnikom przydomek „rycerzy 
wielkanocnego stołu". Podobnie 
jak w meczu niedzielnym z 
Preussen Munster, również w 
poniedziałek górnicy zagrali 
bardzo świątecznie, jak gdyby 
byli wyraźnie zdegustowani 
tym,, że inni piłkarze odpoczy­
wają w tych dniach i świętują, 
a oni „biedacy" muszą ganiać 
po boisku. Odnieśliśmy wraże­
nie, że górnicy nie bardzo zda­
ją sobie sprawę z tego, iż są 
mistrzami Polski i wyniki uzys­
kiwane przez nich w spotka­
niach międzynarodowych są 
niejako wizytówką całego pol­
skiego futbolu. Gdyby było ina­
czej nie wątpimy, iż oba spot­
kania zdołaliby rozstrzygnąć na 
swoją korzyść.

Górnicy rozpoczęli grę bar­
dzo intensywnie, atakując z du­
żym rozmachem. Rychło wy­
szło jednak na jaw, że napast­
nicy Górnika nie znajdują się 
ani w fermie ani w dyspozycji 
strzałowej, a poza tym nie ma 
ją zbytniej chęci do walki.

Goście' z Wiednia poruszali 
się po boisku znacznie ekono­
miczniej, za to piłka wędrowa­
ła u nich celniej Po kwadran­
sie przewagi Górnika, goście 
zdobyli prowadzenie z. ładnego 
strzału Howanetza w samo o- 
kienko. Utrata bramki do resz­
ty zniechęciła górników i tylko 
zmęczeniu gości należy przypi-

Tsoina
za granicą

sać fakt. iż do przerwy wie-
deńczycy nie uzyskali dalszych 
goli.

15 tys. zmarzniętych widzów 
gwizdało na piłkarzy zabrskich

/ rezerwowi też nie pomogli

Juniorzy przegrali

z Bułgarami 3:4
LUKSEMBURG, 7.4 (tel. wł.). 

Ostatnie, trzecie spotkanie w tur­
nieju FIFA rozegrała Polska z dru­
żyną Bułgarii. I tym razem naBi 
młodzi piłkarze zeszli z boiska po­

ski

ani, ulegając po wyrównanej 
słabej grze Jedenastce Bułgarii 
(1:1). Bramki zdobyli: dla Pol­

Marciniak Stacho-

śniegu

Wysokie zwycięstwo opolan
łem daleka popisuje się

Budowlani - Einheit 4:1
On„uPLE Ł 4 <tel- w,d Budowlani 

,.E nieit Drezno 4:1 (3:11.
HamM dla Budowlanych zdobyli 

11 min. Bania, w 35 min. Jarek 
Frazek. w 85 min. Sten. 

te1 kk Dla Einheit w 10 min 
1°¾ ,s?dzk,wal J. Misiak z Opo 
la. Widzów 2.000.

Kśeluk, Trojanów-
,kkl Wrzos. Prudlo, Strociak. 

Spałek- Jarek- Stemplowskl, Bania. 
kiJi1 'i8.1, drużyny nlemlec- 
JeŁ„°ra w Poniedziałek wystąpi 
... samym prawie składzie co 
rażki 0!r’'.J', skończył się Ich po- 
ai./L'n^os-C e EI'a11 ładnie w polu, 
ka lcie uwodzili pod bram- 

polskiej. Ich atak nie 
e zrJobyó na wyrobienie do- 
Pozycji do strzału, a reszta 

hate mlJa!? da,ek°- dalek° 
BiSF Zoapodarzy. w drużynie 
lal ,eż s,e wszystko spec-rońkow 8 k u °' Za duzo by*° k0’ 
na roboty | za dużo zagrań

F° oczywiście, dobrze 
klei nr, waJacej obronie nlemiec- 
ZI..I» p?z."'ala|o na unicestwienie 

„I dobrze pnmyślanych akcji.
ka «kkl78 odnuty przynoszą kil- 
Jednakadnych akcji Budowlanych. 
1 mau prowadzenie uzyskują goś- 
ladn..La""’skrzyd’°wy Petersohn 
VnLi “centrował, a nadbiegający 
PHke w" ,nym strzałem umieścił 
wvbkirh a ce Bndowlanych. Kilka 
"OM m J?KAan gospodarzy przy- "rU n.*W",J’ol bramkę ze 

następną bramkę 
10 pu,u.e 20 m|nut. kiedy
— kombinacje Stemplowskl
»vm ?n os,a,nl zakończył cei-
przerw, T' ,Na mlnut? przed 
P“lnle .. . ' i a niespodziewanie zu- 
otnl,kin/PCla bramka dla drużyny

Po 19',■za,,, frazka..e™,teY16 praez 15 minut ob- 
nl"rńlJrt bombardowanie bramki 
Spaika k f.1 ,'vlele ostrych strzałów 

S,emplowsklego a 
n“le wyłapuje dosko-
rk.eki Jimmblony bramkarz nie- 
ka «.ri- 'o^clr "tarają się za wszei- 
r,,l< im «ii"1?Ie|szyr porażkę. Jed- 
"'"c te, nle, "'JeJe. Pod ko 

opolanie zwiększają 
iii a.'." fl5 min meczu Stemplow. 
!” u ""ł1™ zmusza po 

do GrohsstrUc.

W drużynie niemieckiej poza 
bramkarzem wyróżnić należy Jesz­
cze prawego obrońcę Alblga oraz 
pomocnika Vogla. W zespole Bu­
dowlanych dobrze spisał się w o 
b onle Klik, a w ataku Frazek. 
Jarek I Stemplowskl.

W. Soppa

Brychczy. Eiteljórge świetnie 
piąstkuje, Dziesięć minut później 
„Kici" znów przy piłce. W o- 
statniej chwili podaje ją wycho­
dzącemu w wolne pole Ciupie. 
Bezbłędny strzał, ałe jeszcze 
lepsza obrona! I tym razem, ja­
kimś nadludzkim wysiłkiem 
Eiteljórge skierował piłkę na 
róg.

73 min. gry.' Znów daje o so­
bie znać duet Ciupa — Brych­
czy. Ciupa prze zdecydowanie 
do przodu. W uliczkę wyskaku­
je Brychczy. Przejmuje w bie-
gu podanie Ciupy strzela.

Cracovia zdobywa
PUCHAR KOZPN
po zwycięstwie 2:0 nad Wisłą

KRAKÓW 7. 4 (tel. wł.) Cracovia 
— Wisła Kraków 2:0 (1.0). Bramki 
zdobyli Jarczyk i Kasprzyk. Sędzio­
wał Maclarz z Krakowa. Widzów 
ok. 5.000.

CRACOVIA: Michno, Mazur. (Fu- 
dalej). Wąchał. Klaput. Malarz. Sza 
rańskl, Opoka. Jarczyk. Dudoń 
Czarnecki. Kasprzyk.

WISŁA: Machowski II, Oglela. 
Snopkowski. Budka. Kotaba. Jar­
czyk, Machowski I. Kościelny U. 
Rogoża. Gamaj. (Domański). Manlec- 
kl 

świąteczne „derby" grodu pod 
wawelskiego wygrata Cracovia dzle 
kl większemu zdecydowaniu w sy 
tnaclach podbramkowych, oraz 
dzięki bardziej wyrównanym siłom 
we wszystkich liniach. Poiłom za­
wodów nie był Jednak budujący, a 
Ilość zaprzepaszczonych sytuacji 
podbramkowych wystawia złe śwla 
dectwo napastnikom obu drużyn. 
Cracovia, wygrywając turniej świą­
teczny krakowskich drużyn ligo­
wych. zdobyła Puchar ufundowany 
przez KOZPN.

GARBARNIA Kraków — Wawel 
Kraków 3:0 (0:0)* Bramki dla Gar 
barnl «dobyli Grabowski 2. I Ku­
łak. Sędziował Popłatek z Krako­
wa. Widzów ok. 5.000.

GARBARNIA: Kierdal, Rogod, Fe­
luś, Bożek, Bomba, Bieniek, Czyż, 
(Karpiel), Grabowski, Kułak, Bro- 
warski. Kucharski.

WAWEL: Czekanowskl, (Stefan). 
Maleta. Durnlok, Kołodziejczyk, Ja­
cek, (Piech), Gryboi, Kolasa. Gra­
bowski, Grabarz, Zapalskl, Czarnik.

Garbarnia wzięła rewanż za nie­
dawną porażkę w meczu o mlslrzo- 
stwo II ligi, zwyciężając zdecydo­
wanie zespól wojskowy. Jak zwyk­
le w Garbarni pierwsze skrzypce 
grali Bieniek, Feluś I Browarskl.

Ze składów wszystkich drużyn, 
blorących udział w turnieju wiel­
kanocnym, widać że oprócz uspra­
wiedliwionych absencji z powodu 
wyjazdu z młodzieżową reprezen­
tacją Polski było również wiele 
absencji tzw. okolicznościowych 
W tych warunkach trudno ocenić 
zespoły przed zbliża |ącą się dalsza 
kampanią mistrzowską, gdyż nie­
wątpliwie udział zawodników tej 
klasy co: Rajchel. Manoweki, Ka­
wula. Michel i Inni, wpłynąłby na 
podniesienie ogólnego poziomu tur­
nieju. który pód każdym względem 
był „wielkanocny".

SL Habzda

MEBW
GLIWICE, 7.4 (tel. wl.). Piast Gli­

wice — Ruch Chorzów 1:2 (1:0).
Z braku zagranicznego przeciw­

nika piłkarze chorzowskiego Ru­
chu musleli zadowolić się wystę­
pem w Gliwicach, mając za prze­
ciwników miejscowy Ii-ligowy 
Piast. Mimo, że chorzowlarile wy-
stąpili bez swoich najlepszych 
pastnlków Cieślika I Lercha 
nieśli zasłużone zwycięstwo 
(0:1).

na-

Najsłabszą częścią zespołu Ru­
chu był napad. Młodzi chłopcy, 
pod nieobecność rutyniarzy Cieśli­
ka nie potrafili skutecznie zagrać. 
Ciężar gry spadł na barki defen- 
swywy. która wywiązała się bar­
dzo dobrze. Zwłaszcza w dobrej 
formie znajdują się obaj pomocni­
cy Suszczyk i Pleda. Bramki dla 
Ruchu zdobyli Pala i Pohl II, dla 
Piasta Hajn.

ŁÓDŹ, 7.4 (tel. wł.). W towarzy­
skim meczu piłkarskim, rozegra-
nym w Pabianicach, ____ j—..
Włókniarz zremisował z Olimpią 
Poznań 3:3.

tamtejszy

ZIELONA GÓRA 1.4 (tel. wł.). w 
drugi dzień świąt odbył się tutaj 
towarzyski mecz między III ligową 
miejscową Lechią i Lechem Poz­
nań. Wygrali goście w stosunku 2:0 
(1:0). Obie bramki zdobył Rafał 
Anioł a.(S)

GRUPA KRAKOWSKA
Podgrupa zachodnia:
KS Olkusz — Czarni Żywiec 1:1 

(0:0), Unia Oświęcim — Fablok 4:0 
(3:0), Chełmek — Wawel I b 6:1 (1:1). 
Koszarawa — Beskid 2:0 (1:0), Gór­
nik Brzeszcze — Cracovia I b

Podgrupa wicbodnla:
Wanda — Dalln 3:0 (2:0), proko- 

oim - Hutnik 0:0, Unia Tarnów — 
Bocheński KS 5:1 (1:1). Okocimski 
KS — Tarnovla 1:2 (1:1), Metal Tar- 
nów-Kabel Kraków 1:0 (1:0), Wisła 
I b — Dębski 3:3 (2:1).

PRAGA. W ostatniej kolejce roz­
grywek ligi piłkarskiej CSR padlv 
następujące wyniki: Spartak Sokó 
iovo — Hradec Kralove 3:1. Dyna­
mo Praga — Slovan Bratlslava 1:0 
Ostrawa — Dukla Praga 0:2, Tatran 
Presov — Spartak Trnava 3:0:.

MONTEVIDEO. W międzypaństwo­
wym meczu piłkarskim Urugwaj 
pokona! niespodziewanie finalistę 
mistrzostw świata w Szwecfl, re­
prezentację Argentyny. 1:0 <1:01.

BRUKSELA. Piłkarze bułgarskie 
go zespołu wojskowego CDNA 
przebywający na tournće w Euro­
pie zachodniej spotkali się w Ha 
dze z reprezentacją Holandii. Bu! 
8*ar-z^ ounlęśii duży sukces, zwy- 
•ł-T^^^O) ^edenastkę gospodarzy 

p.,?0P^HAGA- DuńskI Związek 
Piłkarski nie wyrazi! zgody na ro- 
zegranfe spotkań sparingowych 
na terenie Danii przez repreżeh- 
tację Węgier, udającą się na mi­
strzostwa świata do Szwecji Wę­
grzy nawiązali kontąkt z klubami 
duńskimi na spotkania towarzyskie, 
które musleli — wobec stanowiska 
związku duńskiego — odwołać 
Związek Duński zgodził sie nato- 
miast na rozegranie spotkań spar- 
ringowych przez reprezentacje CSR.

BERLIN, Norweska drużyna pll- 
a . RaPłdKT rozegrała pierwsze 

spotkanie w NRD. Skandynawowie 
rozgręmtenl zostali w Zwickau 
przez miejscowy Motor 1:11 (0:4). 
wysoka porażka Norwegów Jest 
niespodzianką tym bardziej, że w 
tabeli czołowych drużyn swego 
kraju zajmują oni 4 miejsce. W 
drużynie norweskiej grało 5 repre- 
zentantow kraju z weteranem 30 
spotkań międzynarodowych, bram­
karzem A. Hansenem na czele.

W NRF *oścRy podczas 
świąt drużyny austriackie. W Bre­
mie, miejscowe Werder zremisowa 
"•„^-..^óeńsWm zespołem Wacker 
Z:,-':'—'!' ,ana drużyna zachodnio- 
niemiecka Hertha BSC przegrała z 
tvmde.ńSną ,y rn"^ 1:4 (0:2)' Poza 
tym w Berlinie Hertha Zahlendorf 
pokonała szwedzki zespół AIK L|us

wiak, dla Bułgarii — Paszow, Ran­
ków, Petkow i Grzegorczyk (samo­
bójcza). Sędziował Blitgen. Widzów 
ok. 2 tyś.

POLSKA: Mazur, Kempka, No* 
wak, Wełnlak, Rudak, Grzegor­
czyk, Jóżwiak, Wilczek. Marciniak, 
Kucharczyk, Stachowiak.

Zespół Polski wykazał w 'po­
przednim spotkaniu z Jugosławią 
oznaki przemęczenia. Szczególnie 
widać je było u Krajczego. Łucza­
ka, Skwary 1 stopera Mazura. Kie­
rownictwo polskiej ekipy postano­
wiło na mecz z Bułgarią wpro­
wadzić na ich miejsce Nowaka, 
Wilczka, Jóżwiaka i Kucharczyka. 
Poza tym miejsce nie najlepiej 
dotychczas spisującego się Cyga­
na w bramce zajął H. Mazur z 
warszawskiej Legii.

Zmiany te nie wpłynęły jednak 
dodatnio na poziom gry polskiej 
Jedenastki. Juniorzy w spotkaniu 
z Bułgarią zaprezentowali bardzo 
nikłe umiejętności, rozgrywając 
bodajże najsłabsze spotkanie pod* 
czas całego turnieju. Na dobrą 
sprawę w zespole polskim wyróż­
nić można tylko Strzelca dwóch 
bramek, środkowego napastnika 
Marciniaka.

Nie błyszczała również drużyna 
Bułgarii.

Śmiem twierdzić, że była to naj­
słabsza Jedenastka, jaką posiadali 
Bułgarzy w ostatnich kilku latach. 
Przy normalnej grze Polaków, Buł­
garzy powinni zejść z boiska poko­
nani.

Pierwsze minuty spotkania by­
ły dla nas nawet dość obiecujące. 
W 8 minucie, tuż przed polem kar­
nym sfaulowany został Marciniak. 
Egzekwował on rzut wolny, z któ- 
■-ego zdobył dla Polski prowadze­
nie.

Dalsze minuty spotkania stały 
pod znakiem wyrównanej gry. Do­
piero w 34 minucie Bułgarzy wy­
równali ze strzału Paszowa.

Również 1 po przerwie gra była 
wyrównana, poziom Jej jednak sie 
ule poprawił. Obie drużyny zapre­
zentowały bardzo słabe umiejętno­
ści piłkarskie. W 44 min. Bułga­
rzy po raz wtóry zdobyli prowa 
dzenie ze strzału Rankowa. Pił­
karz ten wygrał pojedynek ze sto 
perem Nowakiem I posłał piłkę dr 
bramki ponad wybiegającym w po 
le. Mazurem.

Sytuacja nie była jednak tra­
giczna. W 10 minut później znów 
był wynik remisowy. Stachowiak 
przejął dośrodkowanle Jóżwlaka, 
minął bułgarskiego obrońcę I pew­
nie umieścił piłkę w siatce.

Niedługo jednak trwały nasze 
nadzielę na ewentualne zwycię­
stwo. W 56 min. po raz trzeci u- 
zyskall prowadzenie Bułgarzy, któ- 
reno nie oddali już do końca spot­
kania. Strzelcem trzeciej bramki 
dla Bułgarów był Petkow. a wy­
bitnym Jej współtwórcą bramkarz 
Mazur. Wvpuśclł on z rak Idące 
na aut piłkę, którą Petkow bez 
trudu skierował do pustej bramki.

W 68 min. znów tragedia. Tym 
razem nie popisał sie lewy po­
mocnik Grzegorczyk. Strzelił on 
bogiem samobójczą bramkę.

Polacy nie zrezygnowali Jaszcz*

Redakcja do czytelników
Michał LOBKO — Antonlewo: Na 

Olimpiadzie w 1056 r. w Melbourne 
złoty medal w piłce nożnej zdobyła 
drużyna ZSRB. która w finale po- 
kąnala Jugosławię 1:0.

R. WOLFSREGER: Dysk dla męż­
czyzn ważyć musi co najmniej 2000 
g i posiadać średnicę nie mniejsza 
niż 219 mm. Grubość dysku w jego 
środku geometrycznym I w pro­
mieniu 25 mm od tego środka mus' 
wynosić co najmniej 44 mm Dłu­
gość oszczepu dla juniorów — 220 
cm, waga - 600 g, odległość mię­
dzy grotem (ostrym końcem) a środ­
kiem ciężkości oszczepu 80—95 cm 
Szerokość uchwytu — 15 cm.

W. w. — Gdańsk: Sędzia plłkar- 
skI ma prawo przedłużać czas gry 
stracony na nieprzewidziane przer­
wy (kontuzje, warunki atmosferycz. 
ne itp.). On jeden Jest tylko od­
powiedzialny za mierzenie czasu 1 
nikogo nie musi zawiadamiać o ew 
przedłużeniu czasu gry.

Ireneusz TYLINSKI — Gdynia: 
Piłkarz francuski pochodzenia poi-

kladneqo podania Grzegorczyka I 
minięciu Jednego obrońcy.

Pozostałe wyniki poniedziałko­
wych spotkań:

Holandia — Turcja 2:1
Austria — CSR 0:3
NRD — Anglia 0:1
Luksemburg — Hiszpania 1:3
Grecja — Węgry 2:3
Belgia — Włochy 0:1.

K. Górski

ZAKOPANE, 7.4 (tel. wł.) Zapowiem 
dziany na poniedziałek otwarty kon« 
kurs skoków na Dużej Krokwi w 
Zakopanem nie odbył się. Jeszcze w 
sobotę przed świętami silny halny 
wiatr wytopił śnieg na zeskoku 
skoczni i organizatorzy musleli od­
wołać imprezę. W niedzielę i w po­
niedziałek w górach były niezłe wa. 
runki narciarskie, toteż liczni tury­
ści, którzy przybyli do Zakopanego, 
spędzili świąla na nartach. Kolejka 
linowa na Kasprowy Wierch oraz 
wszystkie schroniska miały w oba 
dni Świąt wielkie powodzenie.

Orlęta pierwsze w Belgii 
ale zwycięstwo przyszło 

dopiero w dogrywce
LIEGE, 7.4 (tel. wŁ). Decy­

dujący mecz o pierwsze miej­
sce w turnieju drużyn młodzie­
żowych „Orlęta" wygrały po 
zaciętej walce ze Standartem 
Liege 2:1 (1:1, 1:0).

W normalnym czasie gry wy­
nik brzmiał remisowo 1:1. Do­
piero w dogrywce Polacy, którzy 
wystąpili w najsilniejszym skła­
dzie, zdołali rozstrzygnąć spot­
kanie na swoją korzyść.

Mecz był bardzo zacięty I 
prowadzony w dobrym tempie. 
Polacy mieli w polu zdecydowa­
ną przewagę, niewykorzystaną 
jednak wskutek doskonalej gry 
defensywy przeciwnika i błęd­
nej taktyki.

Prowadzenie dla Orląt zdobył

w 20 min. gry Polok. Wynik 1:0 
dla nas utrzymywał się przez 
cały czas spotkania i lada mo­
ment mógł być podwyższony. 
Niestety, na 2 minuty przed 
końcem meczu, niespodziewany 
wypad ataku gospodarzy przy­
nosi im wyrównanie ze strzału 
Paeschena.

W dogrywce Polacy nadal 
przeważali I wreszcie Liberda 
strzelił upragnioną zwycięską 
bramkę.

W spotkaniu o miejsce
Milan pokonał Racing Pary 2:0 
(2:0), piąte miejsce zdobył 
Beerschot po zwycięstwie nad 
Union 2:0 (1:0), siódme Tilleur, 
zwyciężając Fortunę Dusseldorf 
5:0 (2:0).

Narciarze jeszcze walczą
w Karkonoszach

KARPACZ, 7.4. (tel. wł.). W 
okresie Świąt schroniska PTTK 
w Karkonoszach zapełniły się 
szczelnie amatorami wysoko­
górskiego powietrza i jazdy na 
nartach. Warunki śniegowe by­
ły doskonałe, zawiodło nato­
miast słońce, a nad całą okoli­
cą Śnieżki przez 2 dni snuła 
się gęsta, prawdziwie londyń­
ska mgła. 7 bm przed połud­
niem odbył się tradycyjny, do­
roczny slalom wiosenny, z u- 
d ziałem czołowych narciarzy 
Dolnego Śląska.

W slalomie specjalnym, w 
którym startowało 25 zawodni­
ków, rozegranym w żlebie nad 
Małym Stawem na trasie długo­
ści 800 m przy różnicy 300 m 
i 63 bramkach, zwyciężył Bo­
gdan Deja, Stal Cieplice —

konoszach, w której oprócz za­
wodników dolnośląskich starto­
wać mają również zakopiań­
czycy i ewentualnie Czechosło- 
wacy.

Bokserzy GKS wybrzeże 
zwyciężają w Berlinie

BERLIN. W hali sportowej ber­
lińskiego Dynamo (NHD) rozegrany 
zoslai międzynarodowy mecz bok­
serski mędzy GKS Wybrzeże 
(Gaansk) i Dynamo Berlin. Spotka­
nie, które oglądało ponad 3.000 
widzów, zakończyło się zasłużo­
nym zwycięstwem pięściarzy pol­
skich 11:0. Drużyna gdańska wy­
stąpiła wzmocniona Michulką w 
wadze muszej i Walaskiem w śred­
niej.

też zdobył w 76 min. ostatnia 
bramkę meczu, po p-zejeclu do- „ „„ „ - - . - --—— । —————— ; 2.29,9, przed Witkę, AZS Wroc.

law — 2.32,7, Z. Nowakowskim, 
Śnieżka Karpacz — 2.34,3, 4.
Urbanem, Stal Cieplice, 5. Mo­
lendą, AZS Wrocław, 6. Wich- ' 

' rem, Śnieżka Karpacz.

Wyniki (na pierwszym miejscu 
Polacy): Michutko wygrał przez 
tko w 3 rundzie z Babiaschem. 
Byczkowski wypunktował Pfeiffe­
ra, Tuczyński przegiął na punkty 
z Maeltsem, FHsikowskl poddał się 
w I rundzie Lempio, Hopoe wy­
punktował Dombrowsky'ego, Woj­
ciechowski II został wypunktowany Firlo? Urahnni. ri _____ «.

sklego — Tylińskl zna język poi '
ski. Adres fc st. Etlenne: France, ■ W pierwszym dniu Świat, 6 
St. Etlenne. । . ... ,bm- w czasie padającego śniegu
roku" £s°RbXra£ i roze8rano w Karpaczu na dużej
Polski stoczyła 8 międzypaństwo skoczni otwarty konkurs sko- 

^‘^.^«^.‘.“koń- . tv____wych spotkań, _ ___ ___  _____ _
czylo się remisem, pozostałe zwy­
cięstwem drużyny Polski remis - 
10:10 z Węgrami, zwycięstwa — z 
Belgią 18:2. z NRD 14:6 1 18:2, z Buł­
garią 18:2, z CSR 12:8, z Węgrami 
- 14:6 1 z ZSRR 16:4).

Wiesław BUDZIŃSKI — Elbląg: 
Nie kupujemy zdezaktualizowanych 
numerów „PS" z lat 1945—57. Czy­
telnikom, którzy ew. chcą nabyć 
wspom. roczniki „PS” podajemy 
Pański adres: Elbląg, Królewiecka

Uczestnlkom KURSU INSTRUK­
TORÓW piłki nożnej z I.ZS-ów woj. 
krakowskiego dziękujemy za prze 
słane pod naszym adresem pozdro­
wienia.

(n)

przez Brabanta, Dampe II wygrał 
z Wensierskim, Walasek zremiso- 

I wal z Witkowskim, Michalak wy­
gra! przez tko w I rundzie z Itlln- 
giem i Korblklewicż przegra! przez 
iko w II rundzie ze Stubnlckiem.

ków. Wygrał go zawodnik wro-
oławskiego AZS, Witkę skoka­
mi długości 51 I 52 m — nota 
213,5 przed Włodygą, Śnieżka 
Karpacz — 51 — 47 — 203,8. 3. 
Bilińskim, AZS Wrocław — 50 
— 51 — 200,1.

Ostatnimi zawodami narciar­
skimi na Dolnym Śląsku w tym 
sezonie będzie ogólnopolska im­
preza narciarska, organizowana 
przez klub Stal Cieplice od 10 
do 13 bm. w kotle Smogom! k, 
schroniska „Odrodzenie" w Kar-

Huber zawieszony
WIEDEŃ. Austriacki tenlnista Al­

fred Huber, znany na k-rtach 
Europy ze swych ekscentrycznych 
wybryków, ponownie otrzymał karę 
zawieszenia aż do odwołania. De­
cyzja Austriackiego Związku Te­
nisowego nie zawiera umotywowa- 
nia, można jednak przypuszczać, 
że Huber uka:any został w związ­
ku z „wyczynami", jakich się do­
puścił ostatnio, biorąc udział w 
turnieju tenisowym na Riwierze, 
Niesforny tenisista był zawieszony 
już wielokrotnie, jednak tak ale 
szczęśliwie dotychczas składało, że 
terminy nałożonych na niego kar 
kończyły się przed... Ważniejszymi 
spotkaniami międzynarodowymi l 
Huber b,z przeizkód mógł w nich startować. •



LEGIA REMISUJE

z Wiener Sportkiubem 1:1
SPORTOWY

Z Jugosławią „klops

Nr 56 Warszawa 8.IV.1958 r.

Z prawdziwej „szkoły wiedeńskiej"
pozostały ślady tylko w... Warszawie

WARSZAWA, 6.4. Po meczu 
Legia — Sportklub, zakończo­
nym remisowo 1:1, spotykałem 
się z niezbyt pochlebną oceną 
klasy świątecznych gości znad 
Dunaju, przybyłych z wizytą 
do Legii i Górmka. Starzy by­
walcy boiskowi, pamiętający 
czasy Vienny. Austrii i_Admi- 
ry, kręcili nosem na dzisiejsze 
wydanie słynnej „szkoły wie­
deńskiej”, młodzi stracili sza­
cunek dla klasy ligi austriac-

wa defensywy Legii, która' w | ta „stara szkoła", jako nieprak­
tyczna, zginęła śmiercią natu-

kiej. Cóż to za klasa —- mówili 
drużyna 
zremiso

skoro nasza Legia, 
bez groźnego ataku. ------ ...
wała (a nawet mogła wygrać)
b liderem tabeli ekstraklasy
Austrii — Sportkiubem. j

Gdyby śmy mieli rzeczy wiś- i 
ele przyjąć taką ocenę pozio- ;

niedzielę zagrała po raz pierw­
szy w tym sezonie na pełną 
piątkę. Pamiętając tę formację 
wojskowych sprzed tygodnia w 
meczu z Gwardią, byliśmy bar­
dzo mile zaskoczeni jej grą ze 
Sportkiubem. Boczni obrońcy 
Maseli I Wożniak, zwłaszcza 
ten ostatni. byli doprawdy 
na reprezentacyjnym poziomie, 
środkowy Słaboszowski grał 
również prawie . bezbłędnie. 
Austriacy zorientowawszy się. 
że tej linii, wspomaganej zre 
sztą doskonale przez pomocni­
ków, nie da się przejść, zaczęli 
strzelać z daleka,* ułatwiając 
zadanie Stron iarzowi. Gdyby 
defensywa Legii zagrała tak 
przed tygodniem — wojskowi

ralną, ustępując nąiejsca nowej, 
mniej efektownej, lecz za to od 
niej skuteczniejszej. Na miej­
sce eleganckich małych gierek, 
trójkątów, indywidualnych za­
grywek lub płynnych kombi­
nacji' na małej przestrzeni boi-
ska przyszły piękne, długie
i dokładne passing] wzdłuż boi­
ska, ułatwiające zdobywanie 
terenu, zas ka k u ją ce przeć i wn i 
ka i ekonomlczniejsze. Z tego,
1*0 pozostało, dawnej — to

LEGIA: Stronlarz, Masrli, 
■ Słaboszowski, Wożniak, Strzy- 

kalski, Grzybowski (Zientara), 
Ciupa. Matyjek (H iwa). Brych­
czy, Zientara, (Nowara), Kruk.

SPORTKLUB: Szanwald,
Mach, Bulwatsch, Hasenkopf 
(Kładł), Olansky, Barschandt, 
Horak, Knol, Hbvanletz, Jaros. 
Toth.

Bramki zdobyli: Nowara w 
47 min. z podania Brychcze- 
go, i Knol w 69 min. po cen­
trze Horaka. Sędziował Buśr 
kiewicz z Warszawy. Widzów 
ok. lo.ooo.

j nie przegraliby „derbów” wy- 
i soko.

A co z tą szkołą wiedeńską? 
Czy ta szkąła. — to właśnie to, 
co pokazał Sportklub? Tak, w 
Wiedniu grają obecnie przeważ­
nie tak, jak Sportklub. Nie tak. 
jak pamiętają ’ nasi ojcowie 
(przyjemnie dla oka) — bo tam-

mu gry ligi austriackiej, zrobi­
libyśmy duży błąd. Sportklub 
prawdopodobnie potrafi zagrać 
lepiej. Brak 2 czołowych na­
pastników obu reprezentantów 
kraju Hofa i Hammerla, pozo- 

• stawionych w domu z powodu 
kontuzji (tak oświadczył kiero­
wnik ekipy, p. Mueller) wpły­
nął niewątpliwie poważnie na 
grę linii napadu Sportklubu., To 
jedna sprawa.

A druga, może ważniejsza 
jeszcze — to doskonała posta-

Krakowscy

i-ligowcy lepsi

Wisła-Garbarnia 4:0

tylko czysty prawic idealny sto- 
ping i płaskie dokładne poda­
nie. .

Warunkiem tej nowej gry 
wiedeńskiej — i niewiedeńskie' 
zresztą — jest doskonałe opa­
nowanie piłki na każdej wyso­
kości ciała oraz duża szybkość 
indywidualna. Pod tymi wzglę­
dami — niedzielni goście Legii 
byli dla naszych piłkarzy do­
brym nauczycielem i wzorem 
do naśladowania. Od własnej 
bramki do obrony przeciwnika 
przechodzili Austriacy za po­
mocą 1—2 podań; legioniści zaś 
potrzebowali na ten sam dy­
stans co najmniej dwa razy tylu 
podań, kilku dryblingów i bez­
pośrednich starć z przeciwni­
kami.

Obserwując niedzielny mecz, 
czasami przychodziło na myśl, 
że to n:e Sportklub, lecz Legia 
z namaszczeniem celebruje ową 
Wiedeńską szkolę gry, kiedy 
sam Wiedeń już ją zarzucił. Na 
stadionie W. P. zobaczyliśmy 
więc :e;zcze prawdziwego wal­
ca wiedeńskiego, ale tym ra­
zem wodzirejem byli nie sza- i 
nowni goście, którzy coraz bar- ] 
dziej przestawiają się na nowo­
czesne, żywiołowe tańce, lecz, i 
Polacy, wierni wielkiej trądy- j

Nowara. Gosjx>darze stracili za- i 
raz na początku meczu Grzy­
bowskiego, który po -zderzeniu 
z Horakiem, doznał kontuzji 
prawej nogi. Tuż po przerwie | 
zszedł z boiska i Matyjek, u-1 
derzony w głowę. Zastępcy obu j 
kontuzjowanych — Nowara i 
Hliwa spisali się nadsjx>dzie- 
wanie dobrze.

Po moczu trenei Sportklubu, 
wielokrotny internacjonał au­
striacki i doskonały skrzydło­
wy Pesscr oświadczył, że co 
najmniej 4 zawodników Legii 
(Wożniak, Słaboszowski, Strzy­
kalski i Brychczy) znalazłoby 
stale miejsce w jego drużynie, 
przy czym ten ostatni byłby 
kolosalnym wzmocnieniem linii 
ataku.

Brychczego nazwał on impo­
nującym napastnikiem! Woź-: 
niak zdobył uznanie u Austria­
ków dzięki swej szybkości i re­
fleksowi. (a).

cji najpiękniejszego tańców
naszych babek i dziadków.

Wynik remisowy jest słusz- 
ny./Obie drużyny zdobyły po 
jednej bramce, nie wykorzy­
stując w pełni, swych możliwo­
ści, względnie okazji.

Poziom spotkania, zwłaszcza 
w drugiej części meczu; ztipeł- 
nie dobry, a gra żywa, intere­
sująca, bez zdecydowanej prze-
wagi 
stron.

którejkolwiek ze
W zespole Sportklubu

Crania-Wawel 1:0
KRAKÓW, 7.4 (tel. wł.). Wisła - 

Kraków — Garbarnia Kraków 4:0 
(0:0). Bramki zdobili Maniecki 
Rogoża, hotaba z wolnego i Ma 
chowski. Sędziował Kolber z Kra 
kowa. Widzów ok. 4.000.

WISŁA: Machdwski II, Ogiela, 
Snopkowski, Budka. Jurczak. Do 
manski, Machowski I. Kotaba, Ro­
goża. Kościelny II, Maniewski,
' GARBARNIA: KierdaJ (Awdykie- 

wlcz). Rodoza, Feluś, Bożek, Bom­
ba, Bieniek. Karpiel, Grabowski, 
Kukał, Browarski. Glajcar.

Dopiero po przerwie Migowey 
wzmocnili nieco tempo i rozstrzyg 
nęli mecz na swoją korzyść, przy 
czym o zwycięstwie zadecydowała 
lepsza dyspozycja strzałowa napa­
stników Wisły. Garbarnia prowa­
dziła przez długi czas wyrównaną 
i otwartą walkę i wynik jest bez­
względnie dia olej krzywdzący.

Cracovia — Wawel Kraków 1:0 
(0:0). Bramkę zdobył Kasprzyk Sę­
dziował Pacia z Krakowa. Uidzów 
ok. 4.000.

CRACOV1A: Michno, Mazur, Wą­
chał, Gołąb, Malarz, Sza. ański, 
Czarnecki (Fudalej), Jarczyk, Du- 
doń, Kłaput (Czarnecki). Kasprzyk.

WAWEL: Pajor (Czekanowski), 
Durniok, Kaszuba, Kołodziejczyk, 
Gryboś, Kolasa, Słysz, Grabowski. 
Grabarz (Koleszko). Zapalski, Szy-

Był to mecz dwóch równorzęd­
nych przeciwników, jednak poziom 
jego nie był budujący. Grano wy­
bitnie po św iątecznemu. W okre­
sie wyrównanej . gry dobre do 
środkowanie prawoskrzydlowe^o 
Czarneckiego zamienił Kasprzyk 
na zwycięską bramkę.

• Wawel na kilkanaście minut 
przed końcem.^gry przeszedł do 
gwałtownej kontrofensywy 1 miał 
wiele szans na zdobycie wyrówna 
nia. W tym okresie w napadzie 
drużyny wojskowych pierwsze 
skrzypce grali desygnowani, ha 
ten okres do napadu reprezentan 
cl defensywy z Durniokiem na 
czele.

Trener Wiener 'Sportklub PES- 
SER — jeden z najlepszych (na­
turalnie przed wojną) skrzydło­
wych Europy, 25 lat reprezen­
tował Austrią, wraz z Rapidem 
był w Polsce już w roku^1934 

Rys. E. Alaśzewski

podobali się — prawoskrzydło- 
wy Horak (grał tylko zbyt o- 
strp), lewy łącznik Jaros, obaj 
pomocnicy Olansky i Bar- 
schandt oraz stoper Bulwalsch. 
W Legii najlepsi byli — Woż­
niak, który unieszkodliwi! do­
skonałego Horaka, Maseł! 
Strzykalski oraz Brychczy i

Droga Orlgt do finału

turnieju świątecznego
w Belgii

LI&GE, 7.4. (tel, wł,). W sobotę 
rozpoczął się. w belgijskim mieście 
Liege, świąteczny turniej -drużyn 
młodzieżowych z udziałem drużyn 
S krajów: Polski. NHF, Francji, 
Włoch i Belgii. Polskę reprezento­
wała jedenastka Orląt, NHF — dru­
żyna Fortuny Diisseldorf. Francję 
Racing Club Paryż, Wiochy AC Mi­
lan. a Belgię 4 wzmocnione zespo­
ły klubowe: Union ,St. GiUotse, T.il- 
leur, Standart I Beerschot. Mecze 
eliminacyjne turnieju rozegrano w 
sobotę i w niedzielę (rano I po 
południu) w 2 grupach.

Orlęta spotkały się w pierwszym 
meczu z Tilleur Na małym boisku, 
o złej nawierzchni, Polacy nie .mo­
gli rozwinąć pełnego repertuaru 
swych umiejętności I z dość słabym 
przeciwnikiem wygrali skromnie, 
lecz zasłużenie ż:0 (1:0). Bramki 
zdobyli: Polok I Gadeckl.

Beerschot — Tilleur 2:0, Orlęta — 
Milan 2:2. Klasyfikacja: i. Orlę­
ta — 5:1 pkt., 8:2 br, 2. Milan 5:1, 
6:2. 3. Beerschot 2:4, 2:7. 4. Til­
leur 0:8, 0:5.

Grupa II: Union — Standart 0:2. 
Racing — Fortuna 5:1, Fortuna — 
Standart 0:3, Racing — Union 2:0. 
Racing — standart 1:1, Fortuna — 
Union 2:2. Klasyfikacja: 1. Stan- 
dart 5:1 i 6:1. 2. Racing 5:1 i 8:2. 
3. Union 1:5 1 2:6, 4. Fortuna 1:5

(St H.)

Świąteczna forma
Pogoni Szczecin

SZCZECIN, 6.4 (tel. wł.) Pogoń 
Szczecin. — Górnik 'Radlin 3:2 
Bramki: Jaworski, Kalinowski i Sło­
wiński d a gospodarzy oraz Dybała 
2 dla gości. Sędziował Sielczak 
(Szczecin), Widzów ok. 8 tys.

Domżalski, No­
wacki, Polus, Wiśniewski, Przybyl­
ski, Jaworski, Słowiński, Kalinow- 
zki, Piątek, Kurzy noga.

GÓRNIK: Mikołajczyk, Hibner. 
Vcherek, NiedźwfeckL Dentschma- 
nek, Piekorz, Dybała, Dembowy, 
Sachs, Krawczyk, polonlua (Kudła).

Gospodarze wystąpili w tym spot­
kaniu bez swych asów atutowych: 
bramkarza Konarskiego oraz obroń­
ców Leszczyńskiego i Kaudera. 
wprowadzeni rezerwowych zawod­
ników do gry odbiło s:ę ujemnie 
na poziomie meczu, który nie na­
leżał do najciekawszych.

Młody zespół Górnika grat am­
bitnie, nie dorównywał Jednak go- 
apodarzom pod względem technicz­
nym. Pogoń przewyższała ■ gości za­
równo techniką jak ł taktyką 
Szczecinlacy grali jednak dość o- 
spalę, prawdziwie po wakacyjne­
mu. Jedynie Piątek w ataku. No­
wacki w obronie I Wiśniewski w 
pomocy zagrali na twym normal-

,u 1 Rtdllns 
"V*1 xdobywea dwóch Bramek Dybała,

Ot. Baltowtkl

Do tego meczu Orlęta wystąpi­
ły w swym najsilniejszym skła­
dzie: Kornek, Kawula^ Oślizlo, 
S?y™«yk. Marks, Nieroba, Gadee- 
kl. Liberda, 'Polok, Lentner, Nowak.

W niedzielę rano Polacy wyszli 
na boisko w drugim,’-, ulgowym, wa­
riancie zestawienia drużyny: Main- 
ka, Kaiyula, Oślizlo, Szymczyk. 
Krzyżanowski, Wtdera, Gadeckl. 
Liberda, Lerch, Lentner, Nowak. 
Ich drugi przeciwnik. Beerschot 
niewiele mlal do powiedzenia I 
zszedł z boiska pokonany w sto­
sunku 4:0 (ż:o>. Bramki dla Pola­
ków zdobyli; Lentner — 2. Liber, 
da 11 samobójcza.-

Tego łamego dnia po południu 
Orlęta spotkały się z drugim kan­
dydatem na finalistę turnieju, do­
skonalą drużyna. Milan. Włosi ' — 
to Jedenastu wysokn zaawansowa- 
nyeh. .piłkarzy, . z których .każdy 
bliski Jest dużej.; kariery ' zawbdów- 
ca. Ten mecz ’ stał na wyśąkim 
ooz'omie: mimo,’ że spotkały --sle ’ 
w nim ? różne charaktery grv: In­
dywidualny w wykonaniu Włochów 
i zespołowy w wydaniu polsk'm 
Meer przyniósł .wynik rem;*nwy — 
‘nkkolwlek zespołem lepszym byli 
Polary. Do osłabnięcia zwycięstwa 
zabrakło 'm jednak .zdecydowania 
pod bramka przeciwnika.

Gra byt, dość ostra I obie stro­
ny walczyły ambitnie o zwycięstwo 
Prowadzenie zdobył Milan z rzutu 
karnego za faul Szymczyka, wy­
równał orzerwę Lentner strzałem z i 
woleia pod ooorżenr,kę w druglel : 
oolnwie prowadzenie-uzyskali zno­
wu W<n<' po zamieszaniu podbram­
kowym. Podczas lednego z licznych 
Haków drużyny polskiej, sfaiilnwa. 
fty zpst.s» L'h«rda na potu karnvm 
w dogpdne< nozyćjf do strzału. K*ts* 
kazny egzekwował newi'» noszłen... .... WWW

I Orlęta oalągnęly remi* 
LI (1:1), dalacy Im zasłużony u- Arial W flnnia deaaoat^l..dział w finale turnieju'. ’ ' "

Oto wszystkie, wyniki i i dni
’urnl«lii:

Gruo» is Milan — P»»rsehot 9:0. 
Orlęta - Tilleur 2:0. Milan - Tll- 
leur 1:0, Orlęta — Beerschot 4:0.

lO Ile Jednak przegrana z. Francją 
10:2 była niezasłużona, o tyle po- 
| rażPa r Jugosławia była wynikiem 
i zdecydowanie słabszej postawy

drugie «spotkanie turnieju 
przegrali polscy juniorzy.

Trójka legionistów — Matyjek, Brychczy, Zientara przed me-
czein ze Sportkiubem słucha w szatni świątecznego dowcipu 

naszego fotoreportera E. Warmińskiego
Fot. „PS” — E. Warmiński

Słabiutki mecz mistrza Polski

Preussen - Górnik 2:1
ZABRZE, 6.4. (tel. wł.) Górnik Za­

brze — Preussen MUnster 1:2 (0:2). 
Bramki w 6 min. Hesse, 30 Rachuba 
dla Preussen oraz 67 Fojcik dla 
Górnika. Sędzia Koczy (Katowice). 
Widzów 18 tys.

GORNIK: Machnik (Szołtysek),
Franosz, Floreński, Hajduk, Gaw­
lik, Olejnik Pohl» Jankowski, Foj- 
cik, Kowal, Szalecki.

PREUSSEN: Eiteljórge, Tibuschek. 
Henzel. SChultze-Frilling, Schultz, 
Jenaschek (Szer), Leitfeld, Hesse, 
Rachuba, Stange (Letzgus). Hechell.

Międzynarodowa premiera tego­
rocznego sezonu odbyła się w Za-

Odpowiadamy
na listy „piłkarskie’

W. KONDRATOWICZ — Gdańsk: 
Dziękujemy za nadesłanie wycinka 
ze ,,Sportowca Bałtyckiego”. Czy- 
allśmy już wcześniej. Nie skorzy­

stamy..

TADEUSZ O. W-wa: Kilka
słusznych problemów przedstawi­
liście w zbyt czarnych kolorach; 
takie plagi jak pijaństwo i chuli­
gaństwo występują nie ty ko w pil- 
:e nożnej lub boksie, lecz także 
w Innych dziedzinach życia. Tyl­
ko o jednych się pisze, a o dru-
gich nie. 
znacznie

JERZY

Mimo wszystko sport gja 
więcej dobrych stron.

LUCHACZ — Kielce. Ma-
cie rację, ale przepisy muszą być 
uszanowane. Korynt i Lewandow­
ski nie mogą grać w Gwardii w 
meczach mistrzowskich. Na udział 
w innych muszą mieć specjalne ęg- 
zwolenie.

EDWARD GIZINSKI — Otwock: 
Prosimy przedstawić sprawę zarzą­
dowi OKS i zawiadomić nas o wy­
niku.

JACEK KOMORNICKI — Poznań: 
Dziękujemy za przysłanie „Kaktu­
sa”. Rysunek nawet dość dowcipny 
I na czasie, ale czy pożyteczny? 
Dla Was I dla części miłośników 
pOkarstwa Korynt Jest dobrym 
sportowcem, inni zaś twierdzą ina­
czej. To kwestia zapatrywania.

brzu przy pełnej widowni, jednak 
ala gospodarzy nie wypadła najle­
piej. Nie chodzi tu o sam wyiuk. 
lecz o styl w jakim go drużyna 
mistrza polski uzyskała. Górnik za­
grał słabiutko.

Do przerwy oglądaliśmy piłkę je­
szcze w jako takim wydaniu. Bę­
dący w pełni sił Niemcy, okazali 
się groźnym zespołem, grającym 
krótkimi podaniami, umiejącym 
przy tym wykorzystać nadarzające 
się sytuacje strzałowe. Goście umie­
jętnie wykorzystali dwie z czterech 
sytuacji i po 30 minutach prowa­
dzili 2:0.

Górnicy dopiero po utracie dru­
giej bramki obudzili się i rozpo­
częli prawdziwy szturm na bram­
kę Eiteljórge. W ostatnim kwadran­
sie pierwszej połowy, gospodarze 
mieli co najmniej 20 dogodnych wy­
równujących bramek. Napastnicy 
jednak, pozbawieni bramkostrzelne- 
go Lentnera, bawiącego w Belgii z 
drużyną Orląt, mieli bardzo kiepski 
dzień, wykazując zastraszającą in­
dolencję strzałową.

Po zmianie stron, Niemcy osłabli 
i nie mieli już nic do powiedzenia. 
Zepchnięci do rozpaczliwej obro­
ny, odbijali tylko piłkę, broniąc w 
ten sposób dostępu do swej bram­
ki. Ich defensywna taktyka świę­
ciła pełny triumf. Górnicy potra­
fili tylko jeden raz zmusić bram­
karza Preussen do kapitulacji, choć 
mieli co najmniej 20 dogodnych po­
zycji strzałowych.

Rozgoryczenie zwolenników mi­
strza Polski było duże. Niektórzy 
twierdzili, że drużyna niemiecka nie 
leży Polakom, ponieważ w poprzed­
nim spotkaniu w Milnster Górnik 
również doznał porażki w identycz­
nym stosunku. Jesteśmy nieco in­
nego zdania. To nie pech prześla­
duje górników, lecz brak dojrza­
łości taktycznej.

Inaczej miała się sprawa z gość­
mi. Potrafili oni konsekwentnie 
realizować swój plan taktyczny: do r 
przerwy ofensywa, po przerwie. — • 
świetna obrona. Takich dobrych 
taktyków na Śląsku dawno nie o- 
gladaliśmy.

W drużynie niemieckiej nie było 
słabych punktów, a ponad swych 
kolegów wybijał się świetny łącz­
nik Rachuba, faktyczny kierownik 
ataku. Był on motorem wszystkich 
akcji,„on też większość ich wykań­
czał. Jego strzał w 30 min, z któ­
rego padła druga bramka, był fan­
tastyczny. Obok niego wyróżniamy 
obrońcę Tibuschka. a przede wszy­
stkim bramkarza Eiteljórge, które­
go do ostatnich minut nie opuszcza­
ło szczęście.

Górnicy, jak już we wstępie po­
wiedzieliśmy, zagrali jeden ze słab­
szych meczów i chyba na formę

JERZY WEISS — Warszawa: U-
wagi słuszne, poprawimy się.

SZYMON MALISZEWSKI — Gru­
dziądz: Zawodnicy ni ligi mogą 
otrzymywać tytułem dożywiania 300 
zł miesięcznie.

Totalizator sportowy

W ZAWODACH NIEDZIELNYCH

I. Legia W-wa , — Polonia Bydg.

: 3. LKS ŁódL

». Stal Mielec

S. Wisła Kraków — Budowlani Opole

7. Górnik Radlin — AKS Chorzów

L Górnik Zabrze — Gwardia .w-wa

5. Ruch Chorzów — Stal Sosnowiec

Z. Lechla Gdańsk — Cracovia Kraków

S. Concordia Knur.^ Piast, Gliwice

PRZYLOT. 
DOICVPOW!

NA DZIEŃ 1J KWIETNIA 19M R.

— Polonia Bytom

Wawel Kraków

19. Marymont w-wa— callMa Kalisz

11. Zawisza Bydg. — Lech Poznań

U. Pomontiinln Tor. —Pogoń Szczecin

U. Górnik Walt. — kląsk Wrocław

Po*. 1—6 spotkania plkorsklo o mistrzostwo'I ligi
Po*. 7—13 spotkania piłkarskie.o mistrzostwo II ligi

Juniorzy pokonani 3:1
po słabej grze

LUKSEMBURG. 7.4. (tel. wL). W 
[drugim spotkaniu o doroczny Pu 
char* FIFA Juniorzy polscy po sta 

j jej grze przegrali z Jedenastka Ju^ 
igosławil 1:3 (1:3). Bramki zdobyli 
dla Jugósłauii: w 6 min. Korace 
vlc. w 34 i 38 min. Bego; dla Pol 

Iskl: w 11 min Marciniak. Sędzio- 
! wal Miiller (Luksemburgi. Widzów 
lok 1000

Polacy wystąpili w następującym 
: składzie: Cygan (Mazur). Kemp- 
| ka, Mazur, Wełniak. Rudak, Grze- 
| gorczyk. Skwara, Luezak, Marci­
niak, Ki ajczy, Stachowiak.

umiejętnie wykorzystał nl»7d»cvri. 
wanle bramkarza gRba
miał, dość czasu by wybiec z bram.
ki i wybić piłkę w pole.
zwlekał z interwencją. a criy
ną nią zdecydował było jUZ za pój. 
ud Koracevic minął Polaka | po. 
siał piłkę do pustej bramki.

Niepowodzenie to nię za!sm,|0 
naszych chłopców. Przeszli nn| rto 
ofensywy l po kilku ładnych za. 
graniach zdobyli wyrównując, 
bramkę ze strzału srorlko>vtc0 
Marciniaka. Przejął on doskonale 
podanie Stachowiaka i zza p0;a 
karnego rąbnął nieuchronną „bont, 
bę” w lewe górne okienko.

Ponad 20 minut gra była wyrów, 
nana. Akcje się zmieniały. Raz w 
ataku byli Polacy, raz. pełne ręce 
roboty miała nasza delens; w a. w 
•14 min. wystarczy! jednak jeden 
błąd Mazura, by Jugosłowianie a. 
zyskał! prowadzenie. Nasz stoper

aktualnego mistrza Polski nie wpły­
nęła... nieobecność I.entnera. Nawet 
takie silne punkty drużyny jak 
Gawlik, Kowal i Pohl byty tylko 
swoim cien em. Na dobrą sprawę 
wyróżnić tylko można Flbreńskie- 
go oraz Fojcika a częściowo także 
I Jankowskiego. Machnik obu goli 
obronić nie mógł.

J. Wykrota

wielu jest zawodników, którzy za 
«łużyll w niedzielę na pochwałę, 
ledynje Marciniak i Stachowiak u 
napadzie oraz Grzegorczyk i czę­
ściowo Wełniak zagrali na ządo 
walającym poziom-ie.

W spotkaniu z Francją najlep­
szą naszą formacją była ■ piątka 
ofensywna. W meczu z Jugosławią 
formacja ta jako całość niemal nie 
istniała. Przyczyną tego była kon 
tuzja na początku spotkania lewe 

j zo łącznika Krajczego.’ Bez niego 
I napad stracił polot I zagubił zmysł 
1 kombinacyjny. '
| Nie atak jednak wpłynął bezpo 
1 średnio na porażkę. Znów nie po­
pisali się: stoper Mazur I bram­
karz Cygan. Ponosi on niemal cał­
kowitą winę za utratę pierwszej 
bramki, drugą trzeba zapisać na 
konto niezdecydowanego Mazura 
przy trzeciej winę ponoszą wspól­
nie Mazur i Cygan.

Jedenastka Juniorów Jugosło­
wiańskich zaimponowała dobrym 
wyszkoleniem technicznym. Opa­
nowała ona również tajniki gry 
głową, w czym górowała nad Po­
lakami wyraźnie. Mankamentem 
naszych niedzielnych przeciwni­
ków była Jednak zbyt ostra gra. 
przekraczająca niekiedy ramy 
przepisów.

Prowadzenie Już w 6 mjń. gry 
zdobyli Jugosłowianie. Koracevir

zamiast podać
bramkarzowi

spokojnie pil,;,
starał się ją zasta-

wić ciałem, czekając aż. wyjdzie na 
aut. W międzyczasie wyskoczy! zza 
niego szybki Bego. odebrał aseku. 
rowaną przez Mazura pitkę | bea 
triWu Skierował ją <ln siatki.

W 4 min. później losy spotkania 
zostały definitywnie rozsirzynnię. 
te; Bramka padła z. zamieszania 
pod świątynią Cygana. Najpierw 
niepotrzebnie zabawia! się z piłką 
Mazur, później zbyt mało uwagi 

przy . Strzale ’ Bego w ykazal Cycan.
„W ..drugiej połowie Polacy mu-H 

więcej gry, ale nie potrafi',I jed- 
nak sforsować dobrze taktycznie 
grającej defensywy Jugosłowian, 
Od 65' min. grali oni defensywnie, 
nastawiając się już tylko na utrzy­
manie wyniku. W tym okresie gry 
świetną formą błysnął stoper jtigo. 
słowiański. Savic. Obok niego vy- 
soka klasę zademonstrował lewo- 

skrzydłowy Kle.
L. Ciecierski

Tylko »• „trójkę
zagrał

Marymont — Polonia 1:0. Dłużniak (Polonia) w walce z Łu­
czyńskim (Marymont).

Fot. „PS” — M. Szymkowskl

MarymonlzPolomg
WARSZAWA, 6.4. Polonia - 

Ma. ymont 0:1 (0:1). Bramkę cha 
Marymontu zdobył Bogacki. Sę­
dziował Chełmiński. Widzów ok. 
3.000.

■ POLONIA: Fabiński. Śliwa, Lisz­
ka, Szaliński. Misiak. Szczawiński, 
Modzelewski, Byszewskt (Stępiń­
ski),, Dłużniak, Dudek (Kadłubo* 
wski' Cechelik.

MARYMONT: Pałasz, Krystosiak 
(Syta), Łuczyński, Okulski, Olszew­
ski, Jezierski II. Borysiak, Laskow­
ski, Jezierski I, Bogacki, Jurasz- 
czyk.

Około 3 tys. kibiców przybyłych 
na towarzyskie spotkanie ll ligo’.^- 
go Marymontu z lll-ligową Pob> 
nią. spodziewało się lepszej g;y 
swoich pupilów. Tymczasem, Ma- 
ryrnont zaprezentował świąteczną 
rórme, a ,.czarne koszule” potrAK- 
towaly mecz, jako okazję do wy­
próbowania „młodzieży*', wstawia­
jąc'do składu aż 5 zawodników re­
zerwowych. Nic więc dziwneco. .e 
gra stała na słabym poziomie, jA 
przemyślane akcje obu stron mo* 
ina by policzyć na palcach.

W pierwszej połowie meczu 
więcej z gry posiadali poloniści, 
stwarzając kilka niebezpiecznym 
sytuacji pod bramką Marymontu. 
Niestety, brak wykończenia i zde­
cydowanych strzałów pozbawił te 
drużynę przynajmniej 3 bramę*. 
Najpierw Dłużniak 2 razy fataime 
spudłował, a później Misiak strze­
lił w poprzeczkę. •

Losy meczu przesądził udany 
wypad Marymontu pod koniec 
pierwszej połowy, zakończony cel­
nym strzałem Bogackiego, w lewy 
rog, wobec którego Fabiński byt 
bezradny. Warto również nadmie­
nić, że w tym okresie gry lewo- 
skrzydłowy Marymontu Juraszczy* 
nie trafił do pustej bramki.

Po przerwie Polonia rozkleiła 
się zupełnie, oddając inicjatywę 
gościom. Mimo okresami nm/yj 
przewagi. Marymont nie potrą:*< 
jednak podwyższyć wyniku. 
nia przeprowadziła kilka ermunen 
wypadów, zakończonych w A3 i 
min. strzałami Cechelika i Stępin*
skiego. Zbm.

Na berlińskim jubileuszu w piątek i sobotę

GWARDIA Dynamo Berlin 0*0
Dynamo Tallin 4’0

BERLIN, 5.4 (tel. wL). Dyna­
mo Berlin — Gwardia Warsza­
wa 0:0. Sędziował Vlcek (CSR). 
Widzów ok. 10 tys.

DYNAMO: Marquardt, Bock, 
Heine, Skaba, Maschke, Miihl- 
bacher, Bley, Schaffncr, Basel, 
Schrótter, Matzen.

GWARDIA: Stefaniszyn, Woź­
niak, Matuszkiewicz (Korynt), 
Hodyra, Wiśniewski, Korynt, (E. 
Szarzyński), Gawroński, Lewan­
dowski, Hachorek, Zb. Szarzyń­
ski, Norkowski I.

W piątek na Stadionie im. 
Waltera Ulbrichta rozpoczął się 
jubileuszów}' turniej piłkarski 
Dynamo Berlin z udziałem gos­
podarzy oraz Gwardii Warsza­
wa, Rudej Hvezdy Bratysława 
i Dynamo Tallin (czołowa dru­
żyna II ligi ZSRR).

Pierwsze odbyło się spotkanie 
Dynamo Berlin z Gwm-dfą Warsza­
wa. Po ciekawej, wyrównanej, sto 
Jącej na średnim poziomie grze. 
Gwardii nie udało się rozstrzyg­
nąć tego spotkania na swoją ko­
rzyść, Głównym powodem była 
słabsza gra linii ataku, niż kilka 
dni temu w meczu ligowym z Le­
gią. Przede wszystkim zabrakło 
Baszkiewicza. Zawodnik ten, jak 
wykazało szczegółowe badanie w 
Berlinie, nabawił się poważnej kon­
tuzji w „derkach" stolicy I w dal­
szych spotkaniach nia będzie mógł 
brać udziału.

„Wypożyczony" na wyjazd rin 
Berlina, skreślony przez Lechlę 
Gdańsk — Korynt grał w pierwszej

części spotkania na pozyijl pomoc­
nika 1 spełniał tę rolę wyśmienicie, 
mając nawet pod bramką Dynamo 
kilka okazji do strzału.

W Gwardii obok Stefaniszyna. 
trójki obronnej i Wiśniewskiego, 
wymienić Jeszcze należy Lewan­
dowskiego w ataku.

Drużyna Dynamo Berlin, która 
tydzień temu odniosła sensacyjne 
zwycięstwo nad mistrzem NRD Wis 
mutern. rozegrała dobre spotkanie. 
Oprócz twardej obrony i bramka­
rza, w drużynie Dynamo najlepiej 
zagrał znany reprezentant NRD 
Schrótter w ataku.

Po tym meczu odbyło się drugie 
spotkanie czwórmeczu jubileuszo­
wego, w którym Ruda Hvezda po­
konała Dynamo Tallin 3:1 (3:1). W 
drugiej połowie zespołem lepszym 
byli piłkarze radzieccy, którzy zdo­
byli nawet dwie bramki, nie uzna 
ne z niewiadomych przyczyn przez 
arbitra. (F).

BERLIN. 7.4. (tel, wL). Gwar- 
dla Warszawa — Dynamo Tallin 
4:0 (0:0). Bramki zdobyli: w 55 
min. Hachorek. w 58 min. Ga­
wroński, w 72 min. Norkowski 
i w 85 min. Hachorek. Sędzio­
wał Vlcek (CCR). Widzów 10.000

GWARDIA: Stefaniszyn. Woż­
niak, Matuszkiewicz, Hodyra, 
(Korynt), Wiśniewski, Szarzyri- 
skl I, Gawroński. Lewandowski. 
Hachorek, Szarzyński II, Nor­
kowski (Brzozowski).

DYNAMO: WilderntM, Sew*- 
stlanow, RJabow, Keskhil, Sepp,

Kallo,____ , Michajlow, Korolenko, 
Neli, Iljin, Saiachadlnow.

Przed meczem mogło się wy-
dawać, że spotkanie to będzie 
łatwiejsze, gdyż Ii-Ligowi piłka­
rze Tallina. przynajmniej według 
hierarchii ligowej, powinni być 
słabsi. .Tymczasem piłkarze ra- 
dziieccy od początku rozpoczęli 
gwałtowny szturm na bramkę 
Stefaniszyna. Uderzyli pełną si­
łą. Chcąc zaskoczyć gwardzistów, 
a gdyby to się nie udało — po­
kusić się o utrzymani^ dla sie­
bie korzystnego wyniku.

Zaskoczenie to udało się tylko 
pozornie. Dynamo zuobyło kolejno 
trzy rzuty rożne. Dwa razy Stefa 
nlszyn musiał Interweniować, a ro­
bił to pewnie i skutecznie. Nasi 
przeciwnicy zdobyli przez to dużą 
porcję oklasków od widowni, ale 
na tym się tylko skończyło.
’ Polska drużyna w okresie natar

. Po . przerwie, mimo kolosalnej 
ambicji dynamowców, mającycn 
jak 'wszyscy piłkarze radzieccy 
wspaniałą kondycję, spotkanie zo­
stało już rozstrzygnięte w pierw­
szych . minutach. Cała piątka na­
pastników gwardyjskich grała * 
tym okresie doskonale. Największe 
zamieszanie w szeregach P'ze,c,*J 
nlków siał doskonale spiszacy 
się Gawroński. Przy 
zmianach pozycji stoper hjaoo* 
zaczął popełniać błędy i w 10 mnj 
Hacho ek celnym strzałem 
obok słupka zdobył pierwszą bram­
kę.

Na drugą niedługo trzeba b.vl® 
caekań. Gdzieś u ÓKOticy M-od»» 
boisku Gawroński uwolnił sle sp™ 
opieki obrońcy I po raldzle 
samej bramki nmiesiit pifk.^ 
raz drugi w siatce Wilderniana-

Napór gwardzistów nie uw-d. 
Kilka razy doskonale graj.hcuri 
Wlldermanowi pi»zyszły z ponio-4 
słupki i poprzeczka. Trzecią bra ’1* 
kę po ładnej akcji zdobył w 
min Norkowski. a w 10 min cel” 
strzał Hachorke znalazł po raz 
czwarty drogę do bramki Dvm in».

W drużynie gwardzistów on 
awman, znamzt sie w opbtttcn 
Obrona radziecka grała twardo 1' *ki b) U bn' ri -o

te'?. "JĄ “? grat również tA3ndmvSU. 
ń1| będący tym tw.em fBklyc.m' ni 
>f. irykentem kwlntetn ormsy ":' ll* * __ t_ ..„U.1.„|.I,I rtnekona*

cla radzieckiego znajdowała się w 
defensywie, ale Już po kilku minii 
łach gry bpamkarz radziecki Wil 
derman, znalazł sle w opałach

swego". Atak gwardzistów zaczął
stosować szybkie zmiany pozycj 
i gra nie tylko się wyrównała, ale 
Polacy byli w stałej przewadze, 

W pierwszych minutach gry mu- 
siał zejść z boiska kóntuzjouan? 
Hodyra I Jego miejsce / koniec? r 
no«c| zajął Korynt. Niestety, mimo I

.yxenirin u........
W drużynie radzieckie | tiąskon.i- 

łyml piłkarzami okazali siv ” 
skrzydłowy Salachadlnow 1 łątżnlK
K<W''drugim sobotnim

PCzewHgf gówrSiiśei do przerwy i Tak «W
nie zdobyli żadnej bramki, bo bar j płfóą Hvezoa o.o n
rlzo dobrze grający Wllderman po l «wanizUct ml")'
trafił w porę ratować swoją dru- i’* .7* ♦
iynta lub ta* »byt długo Polaey w WbelL Farvi
iwlekall b oddawaniem bilmIów. I , uw


